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f t i r a k A w  2 5  m a r c a .
Nie chcielibyśmy Bię powtarzać, lecz w 

chwili, gdy sprawa rezolucyi galicyjskiej 
ma być rozstrzygniętą w najniższej jnstan 
cyi, zanim przejdzie do najwyższej, jaką na 
drodze ustawodawczej jest Rada państwa, 
niepodobna skąpić słów i upomnień. Debatte 
po dwakroć ostrzegła rząd przed następ 
stwami odwłoki; ale jej nie tyle idzie o po 
myślny skutek rezolucyi, jako raczej o roz- 
strzyguięcie co do niej ostateczne. Wszelako 
ze względu na dobro monarchii, pragnęłaby, 
aby się znalazł jaki sposob wyjścia, jaki pół­
środek między przyjęciem a odrzuceniem 
rezolucyi. Presse wyraźniej stawia pytauie 
i stanowczo na nie odpowiada. Ponieważ 
Galicya nie zwraca oczu ku Rosyi, należy 
ją  przeto zaspokoić, albowiem ustępstwa jej 
zrobione nie wyrodzą się w broń przeciw 
Austryi, ani nawet u tych, którzy dla przy­
szłości jej inny los marzą. Jeżeli zachodzi 
obawa, aby inue kraje koronne nie chciały 
iść za tym przykładem, to również można 
było to samo powiedzieć o Węgrzech. Tyle 
zdaje się już być pewnem, że organizacya 
monarchii austryackiej nie może być jedno­
stajna dla wszystkich jej krajów, że jedne 
z nich muszą uzyskać więcej autonomii ani 
żeli drugie, i nie należy konsekwentnie trzy­
mać się doktryny, bo zadaniem prawdziwe­
go polityka jest praktyczność. Ma on w Au­
stryi do czynienia z czynnikami różnoro- 
dnemi, a przeto nie może ze wszystkiemi 
jednakowo postępować. Tak mniej więcej 
mówi dziś Presse.

Z powodu artykułu Debatte o rezolucyi 
wskazaliśmy przed parą dniami na tem miej­
scu, jak dalece rządowi austryackiemu po­
winno iść o wzmocnienie w Galicyi żywio­

łu legalnego, a przeto o spełnienie tych ży 
czeń kraju, które obrały sobie drogę lega - 
ną, przepisaną ustawami, aby uzyskać pe­
wne dla niego korzyści mogące się pomie­
ścić w ramach konstytucyi. Zatwardziałość 
rządu podkopie siłę żywiołu konstytucyjne­
go, którego wzmocnienie powinno być inte­
resem rządu.

Wspomniany przez nas powyżej artyku 
Presse jest również wymowną przestrogą, a 
wstęp jego dowodzący, że jedność monar­
chii nie polega na jednostajności krajów ją  
składających, wyraźnem jest świadectwem 
potrzeby autonomii.

Rzeczywiście największe klęski Austryi 
zaczynają się od owego czasu, kiedy idąc 
ślepo za przykładem państw scentralizo­
wanych, przedsiębrano kraje korony austrya­
ckiej wciskać w jedną formę. Nie sama jednak 
tylko Austryajest przykładem szkodliwości 
tego ujednostajniania i niwelowania wszystkie­
go i wszystkich podług jednej modły; lecz dąż 
ność ta najsiluiej występuje w Austryi wła­
śnie w porze, kiedy w innych państwach 
rozpoczyna się praca decentralizacyi. Ogrom 
sił finansowych i ekonomicznych, wielki za­
sób potęgi politycznej wypotrzebowano w 
Austryi dla zjednania zwycięztwa centrali- 
zacyi, i okazało się, że to wszystko nie 
wystarczy, aby utrzymać Węgry jako pro win - 
cyę monarchii, i że aby się wzmocnić, wy- 
mda uczynić zadosyć żądaniom węgierskim. 
Żądania Galicyi są bardzo skromne, nie icU 
aż do decentralizacyi politycznej, lecz tylko 
)ragną złagodzić ściskające ją  więzy admi­
nistracyjnej centralizacyi. Odrzucenie tych 
żądań, więzów tych nie wzmocni, lecz owszem 
wszystkie siły polityczne, jakiemi Galicya 
rozrządzać może, zamiast iść w pomoc cało­
ści, będą się obracać na osłabienie tych wię­
zów.

Jeżeli mówiąc o rezolucyi galicyjskiej, 
stawiamy ciągle po jednej stronie reprezen- 
acyę Galicyi, a po drugiej rząd, nie zaś 

Radę państwa, a tem mniej jej wydziały i 
>odwydziały, to nie dla tego , że, jak nam 
>isano wczoraj z Wiednia, podkomitet 
ziałać będzie „po ukaziett, a Rada państwa 

„najmniejszej nie ma samodzielności polity­
cznej “, bo gdyby taka reprezentacya miała 
na prawdę być czynnikiem konstytucyjnym, 
o nie ma się z nią co rachować; —  lecz 

że stanowisko, jakie rząd zajmie w tej spra­
wie, będzie miarą tego, co Rada państwa 
uczynić zechce, albowiem między większo 
ścią jej a rządem obecnym ścisła istnieje 
solidarność.

Liczymy więc aż do ostatniej chwili j e ­
dynie na zdrowy rozum polityczny członków 
rządu i podejmujemy przestrogę Pressy, że 

oktryna nie wystarczy, aby rządzić; po- 
rzeba tu bowiem szczególniej praktyczności 
lolitycznej.

Rezolucya sejmu galicyjskiego nie jest 
wcale dziełem chwilowego zachcenia. Od­
tąd wolno było głos podnieść, te same żą­

dania pod różną nazwą i formą przedsta­
wiały się i różnemi drogami zmierzały do 
urzeczywistnienia. Manifestowały się one w 
r. 1848, a ciężkie prześladowania wcale ich 
nie wyrugowały z pamięci. W r. 1860 sfor­
mułowane były w adresie, i od tego czasu 
ponawiają się nieustannie przy każdej spo­
sobności; przetrwały one i systemata rządo­
we i różnych ministrów, a więc i teraz nie 
ma obawy, aby nie przyznane, miały iść w 
zapomnienie, bo prawa narodu są nieprze­
dawnione. Ale czy odmówienie wymiaru spra­
wiedliwości może przynieść rządowi siłę —  
niech na to odpowiedzą te wszystkie prze­
obrażenia, jakim uległa Austrya, nie tyle 
swoich zewnętrznych nieprzyjaciół przemocą, 
ile wewnętrzuem osłabieniem, które było na­
stępstwem nieuwzględniania życzeń ludów. 
Upór i doktrynerstwo brane za wytrwałość 
i mądrość stanu, nie uratowały ani jedne 
konstytucyi, choć każda miała być niewzru­
szoną opoką, na której Austrya byt swó  
chciała opierać; a dziś rezolucya galicyjska 
ma niby podsadzać minę pod tę opokę, gdy 
na prawdę zmierza ona tylko do tego, aby 
uczynić koustytucyę znośną i dającą się z 
corzyścią zastosować. We wszystkich konsty- 
ucyach wprowadzane by wają poprawki, słu­

żące właśnie do ulepszeń praktycznych, a 
tylko w Austryi wniesienie poprawek po­
czytane jest niemal za zamach na konsty- 
tucyę. Żadna na świecie konstytucya nie 
wyskoczyła gotowa i zbrojna jak Minerwa 
z głowy jowiszowej, lecz każda jest dziełem 
nieustających ulepszeń i powolnych reform. 
Nietykalność należy do zakresu dogmatu. 
Rezolucya sejmu galicyjskiego nie obala 
coustytucyi, lecz pragnie zrobić ją przystęp­
ną dla kraju naszego. Czy odrzucenie rezolu­
cyi zabezpieczy konstytucyę? Nie, bezpie­
czeństwo zapewni jej tylko dogodność jej 
i przydatność. O taką przydatność domagał 
się sejm nasz: jeżli odmówią żądaniom je ­
go, konstytucya chybi właściwego celu swe- 
?o, bo nie odda takich usług, jakich się po 
iej spodziewano dla dobra narodów wcho­

dzących do składu monarchii austryackiej, 
a przeto i dla ogółu monarchii.

KORESPOIDHHCYA CZASU-
P a r y ż  21 marca.

i -  Depesza telegraficzna otrzymana wczoraj 
po południu z Brnkselli, donosi, że p. Sticbelen, 
minister robót publicznych, oznajmił urzędowo 
panu de Lagueronniere o przyjęciu przez rząd bel­
gijski propozycyj francuskich. Wiadomość ta u- 
suwa wszelkie obawy, jakie nieporozumienie z 
lelgią budzić zaczęło ; nie można bowiem wątpić, 

że rząd belgijski zgodziwszy się na podane przez 
Trancyą zasady, w mających się toczyć układach 

cznwać będzie jedynie nad zabezpieczeniem eko­
nomicznych interesów swojego kraju, a pod tym 
względem gabinet tuileryjski wszystkim słusznym 
wymaganiom Belgii dać najzupełniejsze zadosyć 
uczynienie jest gotów. Oba rządy zgodziły się 
również, aby stosowną nolą, która w rządowych

ich organach będzie umieszczoną, ogólne zasa-1 rozprawy nad tą kwestyą bardzo interesujące bę­
dą, opozycya bowiem skorzysta ze sposobności, 
aby wytknąć rządowi naduży ta , jakich prefekci 
przy wyborach do Ciała prawodawczego dopu­
szczają się.

dy układów podać do wiadomości publicznćj. . 
tym sposobem rozproszyć obawy, szkodliwie na 
handlowe stosunki obu krajów oddziaływające; 
deklaracya ta zapewne dopiero za dni kilka się 
ukaże, redakeya jćj albowiem jest jeszcze przed­
miotem narad między pełnomocnikiem francuskim 
i belgijskim ministrem spraw zagranicznych.

Komisya międzynarodowa francusko-belgijska 
która ma wszystkie kwestye sporne rozpatrzeć . 
ostateczny układ przygotować, nie została jeszcze 
wyznaczoną, i prawdopodobnie dopiero' za kilka 
tygodni ustanowioną zostanie. Pode: '  przez nie 
które dzienniki nazwiska jćj członków są pro 
stym tylko domysłem, jak tego dowodem jest p 
Barbier, jeneralny dyrektor komór, którego po 
między członkami komisyi zamieszczono, a który 
właśnie senatorem mianowany został.

Pomyślny obrót belgijskićj sprawy jest w grun­
cie ważnem zwycięstwem gabinetu tuileryjskiegu 
nad nieprzyjaznemi mu wpływami, które draźli- 
wość rządu belgijskiego na swoją korzyść wy 
eksploatować usiłowały. Bady poufne Anglii wie­
le do tego rezultatu przyczynić się miały. Dzien- 
ki opozycyjne, niezadowolone z tego, przewiduj)) 
koniecznie, iż rząd belgijski nie okaże się skłon­
nym do ustępstw, a organ legitymistyczny Gazette 
de France otwarcie powiada, że byłoby to ze stro­
ny Belgii zrzeczeniem się niepodległości, i posta­
wieniem się względem Francyi w takićj samej 
zależności, w jakićj Saksonia względem Prus zo 
staje.

O traktacie franonsko-włoskim coraz więcćj 
szczegółów wychodzi na jaw . Z Florencyi dooo 
szą, że zawartym został w dniu 21 zeszłego tnie 
siąca i całkiem bez wiedzy jen. Menabrea, który 
z tego powodu zażądał dymisyi, ale na przełożę 
nia króla przy sterze gabinetu pozostał. Na jakich 
podstawach traktat ten zawarto, i jaka jest do 
nioslość, to dotychczas otoczone jest tajemnicą 
Być może chodzi tylko o zapewnienie sobie neu­
tralności Włoch na przypadek wojny w Niem­
czech; korespondeneye z Florencyi taki traktato­
wi charakter przyznają.

Dwie dywizye gwardyi rucbomćj prawie już 
zupełnie uorganizowane zostały, mianowicie dy 
wizya 2ga, obejmująca trzy departamenta półno 
cne du Nord, Fas-de-Calais i tiomme, i dy wizya 
trzecia z departamentów Aisne, Ardennes i Marne 
złożona. Dekretem z lGgo marca Cesarz zanomi- 
oował 36 dowódców batalionów tćj gwardyi, po 
większćj części z wysłużonych już oficerów wy­
branych.

We środę zeszłą Cesarz był obecnym przy do 
świadczeniach z nowym sposobem oświetlania ga­
zom, które miały miejsce na tuileryjskim dzie­
dzińcu, i w skutek przedłużonego pobytu na o- 
twartem powietrzu zaziębił się. W skutek tego 
posiedzenie rady stanu, które miało się odbyć 
pod prezydencyą Cesarza w sobotę i rada mini­
strów do poniedziałku odłożone zostały.

Papież wydał w d. 16 m atca breve do wszyst­
kich wiernych, ażeby im obwieścić, że w d. 11 
kwietnia obchodzić będzie pięćdziesięcioletni jubi­
leusz swego kapłaństwa. Ponieważ nadchodzi ró­
wnież wkrótce stuletnia rocznica urodzin Napo­
leona Igo, Cesarz z cesarzową i członkami rodzi­
ny mają się udać do Korsyki, aby odwiedzić 
m ejsce, które było świadkiem urodzin wielkiego 
Cesarza. Podróż ta jest już podobno zdecydowaną.

Ciało prawodawcze na ostatniem posiedzeniu 
swojem przyjęło budżet z r. 1865, w przyszłym 
zaś tygodniu rozpocznie obrady nad projektem 
prawa, powołującym sto tysięcy ludzi do wojska 
i nad budżetem na rok 1870. Interpelacya p. Da­
vid względem konieczności zastosowania przepisn 
dekretu organicznego z 2go lutego 1852 r. doty­
czącego wyborów, unieważnionych z powodu po­
pełnionych nadużyć lub przestępstwa, przez bióra 
Izby upoważnioną została. Spodziewają się, że

Petersburg- 19 marca.

Ogłoszenie dokumentów dyplomatycznych w spra­
wie wschodniej miało na celu przejednać opinię 
ludów wschodnich, mianowicie zaś Greków, obwi­
niających rząd rosyjski o opuszczenie ich sprawy 
podczas konferencyj. Dzienniki greckie stanowczo 
zarzucały Rosyi zdradę, dając do poznania, że o- 
bietnice a może i zapewnienia pomocy skłoniły 
Grecyę do odrzucenia żądań tureckich; tymcza­
sem wtedy właśnie, kiedy najbardziej potrzebo­
wała pomocy, opuścił ją  jedyny sprzymierzeniec, 
na którego liczyć mogła. Po części zarzuty podo­
bne są słuszne, ile że występowanie Rosyi w spra­
wie kandyjskiej miało rzeczywiście pewien cha­
rakter bardzo upewniający; ale ozy rząd rosyjski 
dał ministerstwu Bułgarisa jakie bliżej określone 
zapewnienia, niedozwalające wyprzeć się go w 
danej chwili, o tem trudno twierdzić stanowczo. 
Wątpię jednak, żeby Grecy byli bardzo zbudowa­
ni ogłoszonemi dokumentami; owszem powinni z 
nich widzieć, jak  stosownie do chwili zmienia się 
opinia gabinetu petersburskiego. Któżby odgadł, 
że w sprawie kreteńskiej tak odmiennym tonem 
przemówi Gorczakow, przed parą laty niesłychanie 
jrzychylny Grecyi, dziś potępiający postępowanie 
fcoosekwentne z przeszłością ministrów ateńskich. 
Z licznych depesz i protokółów konferencyi nie 
widać, aby Rosya broniła spraw Greków, owszem 
wszędzie się zgadza z przekonaniem innych dwo­
rów, czy to chodzi o przedłużenie posiedzeń po­
mimo uchylenia się p. Rangabe, czyli też o za­
kończenie działań konferencyi, nie czekając nadej­
ścia aktów dyplomatycznych tłómaczących postę­
powanie Grecyi a obwiniających Turcyę. Hr. Sta- 
ckelberg pierwszy oświadcza (posiedzenie z 18go 
lutego), że Grecy a zapewne święcie spełni przy­
jęte przez siebie teraz zobowiązania. Raz tylko 
jeden daje gabinet petersbnrski inieyatywę do ró­
wnouprawnienia obu stron wiodących spór, a d u ­
szne to żądanie możeby było urzeczywistnione, 
gdyby gabinet ateński był wcześniej objawił swe 
zdania, ale widocznie poszedł on późno za radą 
Rosyi i zrazn bezwarunkowo przyjąwszy konfe- 
rencyę, potem dopiero w chwili pierwszego zebra- 
oia oświadczył przeciwne zdanie. Sądząc z uspo­
sobienia wszystkich dworów podczas trwania na­
rad, widoczna, że Grecya nic nie straciła na nieobe­
cności, a konfereneye przedłużałyby się tylko bez- 
potrzebnemi sporami, albo poseł grecki byłby je  
w połowie zerwał, gdyby nie wyłączenie dozwa­
lające spokojnie rozpatrywać się w zażaleniach 
tureckicb. Gdy więc konfereneya miała na celu 
tylko tymczasowe załatwienie sporu , korzystniej 
wypadło dla niej, iż jedna ze stron nie brała w 
niej odziała. Że jednak wszyscy wyobrażali sobie 
stan umysłów w Grecyi daleko bardziej wzbu­
rzonym uiżeli było rzeczywiście, może być zasłu­
gą ministra spraw zgranicznych Delianisa, ale 
znajduje oczywisty dowód w bardzo ciekawej no­
cie kanclerza rosyjskiego do bar. Brunnowa w 
Tiondynie.

„Hr. Stacbelberg — powiada w niej Gorczakow— 
donosi mi jeszcze, że rządy angielski i francuski 
dały rozkaz swym statkom przyjęcia na pokład 
tróla (Grecyi), gdyby JKMość o to prosił. Mamy 
nadzieję, że się da uniknąć ta ostateczność, któ- 
raby Grecyę wydała na łup anarchii, i że z d r o ­
wy r o z s ą d e k  weźmie górę nad namiętnościa­
m i."... „Poczytuję wzburzenie w Atenach za sztu­
czne i za takie, którem może owładnąć człowiek 
energiczny" — powiada w tej samej depeszy Gor­
czakow. Jakoż Rosya znowu oddaje pochwałę ener-

fiięść literacko - artystyczna 

13 Y M.
Powieść Turgieniewa.

(Dokończenie)

— Dosyć tego, dosyć B am bajew ... powtarzał 
Litwinow schyliwszy się nad nim i biorąc go za 
ramię.

Lecz ten płakał ciągle.
—- P a t r z . . .  p a trz . . .  na co zeszedłem .. .  mru 

czał zanosząc się od płaczu.
Bambajew! zagrzmiały głosy braci z domu.
Banabajew podniósł głowę i spiesznie otarł łzy.

Jak  się masz, duszo moja, przemówił — wi­
tam i żegnam cięl . . .  Słyszysz? wołają.

— Lecz cóż za losy cię tu zagnały? zapy­
tał Litwinow, — i co to wszystko znaczy? Ja  my­
ślałem, że wołają jakiego francuza...

— Jestem u nich rządcą, stróżem, odpowiedział 
Bambajew i wskazał palcem w stronę domu. A 
francuzem zostałem, tak z żartów. Cóż robić, 
bracie? Nie ma co jeść, ostatni grosz się straciło, 
a teraz z musu człowiek pod szubienicą. Nie czas 
chorować na ambicyąt

— Czy dawno Gubarew w Rosyi? i jakże zo­
stał się z swojemi towarzyszami?

— Echl bracie! wszystko * Jo teraz na bok .. .v 
czasy się zm ien iły .,. Socbańczykową, Matrenę 
Kuźminisznę po prostu, za drzwi wyrzucił. Ta z 
tęsknoty wyjechała do Portugalii. ,

— ,ak  to do Portugalii? Co za niedorzeczność?.
— Tak bratku; do Portugalii, z dwoma Matre- 

nowcami . .
— Z kim? . j ,a
— Z matrenowcami: ludzie jej partyi tak się 

aazvwają.

— Matrena Kuźminiszna ma partyę? i liczną?
-— Właśnie ci dwaj. A on będzie prawie pói:

roku jak  tu powrócił. Innych wzięto pod dozór, a 
jemu nic. Na wsi mieszka z bratem, a gdybyś te­
raz usłyszał. . .

— Bambajew!
Natychmiast, Stefanie Nikołajewiczu, natych­

miast... A ty mój kochany gołąbku, kwitniesz, na­
pawasz się? Ot dzięki Bogu! Gdzież to teraz dą- 
i o  V) \  n‘e. my&lę więcej. . .  Pamiętasz Ba­
den? Było to życie! Ale, ale czy pamiętasz Binda 
sowa? W) staw sobie, umarł. Dostał się do akcyzy, 
pokłocił się w traktyerni i kijem mu głowę roz­
bili. lak , tak, ciężkie nastały czasy! Zawsze je ­
dnak powiem: Rosya. . .  nie masz jak ta nasza 
Rosya! Popatrz choćby na tę parę gęsi: przecież 
w całej Europie nie znajdziesz nic podobnego. 
Prawdziwe; arzamaskie!

_ A zapłaciwszy tę ostatnią daninę niewykorze- 
nionej potrzebie zachwycania się, Bambajew po­
biegł do domu, gdzie znowu wymawiano jego imię 
z wszelkiego rodzaju dobitnemi wyrazami. W koń 
cu tego dnia Litwinow podjeżdżał do wioski Tąti- 
any. Domek, w którym mięszkała jego dawna na­
rzeczona, stał na wzgórzu, nad niewielką rzeczką 
w pośrodku niedawno założonego ogrodu. Domek 
był nowy, tylko co zbudowany, i z daleka można 
go było widzieć przez pola. Pokazał się Litwino­
wowi na dwie wiorsty z rzędem okien poczerwie­
nionych jaskrawo od zachodzącego słońca. Już od 
ostatniej stacyi doznawał tajemniczego wzruszenia; 
lecz byłto po prostu niespokój radosny, nie bez 
pewnej obawy., „Jak mnie przywitają? myślał — 
jak im się pokażę?6 Ażeby się czem rozerwać, 
zagadał do pocztyliona, tęgiego chłopa z siwą bro­
dą, który wziął od niego zapłatę za wiorst trzy 
dzieści, kiedy i dwudziestu pięciu nię było. Zapy­
tał go: czy nie zna obywatelek Szestowych?

ozestowych? Jakżeby ich nie znaćl Panie do­
bre, me ma co i gadać. Naszego brata leczą, ^e- 
wno, lekarki! Do nich z całego okręgu ludziska 
się schodzą. Do prawdy. Łażą. Jak kto np. za­

choruje lub się zrani, albo co, zaraz do nich; a 
one człeku zaraz, to proszek, to plaster, — i do­
brze; ot pomagają. A zapłaty za to nie chcemy, 
mówią, na to nie przystajemy, my nie za pienią 
dze. Szkołę także założyły. . .  Lecz to, to głupstwo: 

Póki pocztylion opowiadał, Litwinow ani na 
chwilę nie spuścił oczówz dom ku.. .  Jakaś kobieta 
wyszła na ganek, postała, postała i skryła s ię . . .  
„Czy to nie ona?“ Aż mu serce podskoczyło. „Prę­
dzej! prędzej!" krzyknął na pocztyliona: ten po­
pędził koni. Jeszcze chwil k ilka. . .  a powóz wto 
czył się do otwartych w ró t...  Na ganku stała już 
Kapitolina Markowna, cała promieniejąca radością; 
klaskała w ręce i w ołała: „najprzód poznałam, po 
znałam! to on! to o n ! . . .  poznałam!"

Litwinow wyskoczył z powozu, nie dając nawet 
czasu otworzenia drzwiczek kozaczkowi, a szybko 
uściskawszy Kapitolinę Markownę, wbiegł do do­
mu, przez przedpokój do salonu. . .  Przed nim za 
wstydzona stała Tatiana. Ona patrzyła na niego 
swoim łagodnym i łaskawym wzrokiem (nieco ze­
szczuplała lecz z tem było jej do twarzy), i podała 
mu rękę. Lecz on nie przyjął ręki, padł przed nią 
na kolana. Tatiana tego nie oczekiwała, i nie wie­
działa co powiedzieć, co robić. . .  Łzy pokazały 
jej się w oczach. Przelękła się, a cała jej twarz 
zakwitła radością. . .  „Grzegorzu Michajłowiczu, 
co to takiego Grzegorzu Michajłowiczu?" mówi 
ł a . . .  a on nie przestawał całować rąbka jej su­
k n i . . .  i z przyjemnością przypominał sobie te 
chwile, kiedy w Badenie podobnie przed nią klę­
czał . . .  Lecz wtenczas — a teraz 1

— Tanio, powtarzał, — Tanio, czyś mi przeba­
czyła, Tanio?

— Ciotko, ciotko, co to takiego? zwróciła się 
Tatiana do wchodzącej Kapitoliny Markowny.

— Nie przeszkadzaj mu, nie przeszkadzaj inu 
Tanio, odrzekła jej poczciwa staruszka. — Widzisz, 
irzyniosł ci winowajczą głowę.

Czas jednakże zakończyć, gdyż nie ma co od- 
włóczyć; czytelnik sam się domyśli. . .

Lecz Irena?
Ona ciągle piękna. . .  nie uważając i na trzy­

dziestkę, młodzi kochają się w niej bez liku i ko­
chałoby ją  jeszcze więcej, gdyby .. .  gdyby ..

Czytelniku czy nie byłbyś tak łaskaw, przenieść 
się wraz z nami do Petersburga? do jednego z 
pierwszych tam gmachów ? P a trz ! przed sobą masz 
duży pokój, nie powiem bogato umeblowany — to 
wyrażenie zanadto pospolite, — lecz wspaniale, do­
stojnie i wytwornie. Czy nie doznajecie pewnego 
drżenia? Wiedzcie: wstąpiliście do świątyni, do 
świątyni poświęconej prawdzie nieskalanej, moral­
ności najwżnioślejszej, jednem słowem temu co nie 
jest ziemskiem. Jakaś tajemnicza, tak, tajem ni­
cza cisza wami owłada — Aksamitne portiery we 
drzwiach, aksamitne firanki w oknach, dywan mięk­
ki leży na podłodze, wszystko jakby w celu złago­
dzenia i zmniejszenia grubych dźwięków i silnych 
wrażeń. -  Starannie pozawieszane lampy wzbudza 
ją  dziękczynne uczucia; jakaś przyjemna woń, roz 
lana w tem zaduszonem powietrzu, a nawet samo­
war na stole syczy ostrożnie i skromnie. Pani te­
go domu, osoba znamienita w świecie petersburskim, 
mówi tak, że ledwo ją  słychać, ona mówi zawsze 
tak jak gdyby w pokoju znajdował się chory lub 
lęnięrający; inne damy naśladując ją  zaledwie szepcą; 
a jej siostra rozlewająca herbatę, już bezdźwięcznie 
porusza wargami; tak że siedzący naprzeciw młody 
człowiek, który przypadkiem dostał się do tej świą­
tyni przyzwoitości, nie dorozumiewa się nawet, 
czego ona chce od niego? a ona już po raz szósty 
szeleści: „ Voulcz vous une tasse de the?u Po kątach 
siedzi młodzież przyzwoita; ich oczy, błyszczą cie- 
iawością; wyrazy ich twarzy służalcze, a przytem 
przenikliwe; mnogości oznak zasługi dojrzeć mo­
żna na ich piersi. — Rozmowa jest także cicha, 
a dotyczy się przedmiotów duchownych i patryo 
tycznych, Tajemniczej kropli, Glinki, misyi na 
wschodzie, klasztorów i bractw na Białej Iłusi. 
Czasami tylko, głucho stąpając po miękim dywa­
nie, przechodzą lokaje w liberyi, których ogromne 
łydki, obciągnięte ciasnemi, jedwabnemi pończocha­

mi, przy każdem stąpieniu trzęsą się, poważne to 
drganie silnych muskułów umacnia wrażenie wspa­
niałości, niepokalanej cnoty i pobożności. . .  To 
świątynia! to świątynia!

— Czyś pani dziś widziała panią Ratmirow? — 
zapytuje krótko jedna z osób.

Spotkałam ją  dzisiaj u Lizy, odpowiada eol­
ską arfą pani domu, — mnie jej żal.... Ma umysł 
złośliwy.... elle n’a pas la foi.

— Tak, tak, powtarza jedna z osób.... to przy­
pomina mi co Piotr Iwanowicz powiedział o kimś, 
bardzo dobrze powiedział.... że ma umysł złośliwy.

— Elle n’a pas la f o i ,  rozchodzi się jak dym 
kadzidła głos pani domu. C’est une ame 6qar6c. 
Ma umysł złośliwy.

— Ma umysł złośliwy, powtarza poruszając tyl­
ko wargami siostra.

Oto dla czego nie cała młodzież kocha się w 
Irenie. Boją się jej.... boją jej „złośliwego umysłu". 
Taka o niej krąży wieść, a w tej, jak w każdej 
innej jest cząstka prawdy. I nie tylko młodzież się 
jej boi, boją się także i dorośli, a nawet wysoko 
stojące osoby. Nikt zapewne nie umie z taką p ra­
wdą i dokładnością dostrzedz płytkiej i śmiesznej 
strony charakteru, nikt zapewne nie umie ukłuć 
tak dotkliwie nie łatwo dającem się zapomnieć 
słówkiem.... a słowo to pali daleko dotkliwiej, gdyż 
wyszło z tak pięknych ust.... Trudno powiedzieć, co 
się dzieje w jej sercu ; lecz w tłumie ubóstwiają­
cych o nikim nie mówią jako o wybrańcu.

Mąż Ireny szybko postępuje na tej drodze, jaką 
Francuzi nazywają drogą zaszczytów. Otyły jenerał 
go dogania; a pobłażliwy zostaje w tyle. A w tem 
samem mieście w którem zamięszkuje Irena, mię- 
szka i nasz przyjaciel, Sezont Potugin: rzadko się 

nią widuje, gdyż nie ma szczególnej potrzeby 
podtrzymywania tego stosunku ... Dziewczynka któ­
rą oddano mu w opiekę, niedawno umarła. 

KONIEC.
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gii króla G recyi, że się nie dał powodować par- 
tyi Daliaoisa, i przyjął zasady wyrażone w nocie 
ułożonej przez rządy biorące odział w naradach. 
Jeet to takie wyraźne cofnięcie się od zasad do 
tychczas wyznawanych przez rząd rosyjski, że 
niemal można zwrot ten nagły oważać za równy 
porażce, jak ą  Francya poniosła w sprawie pol­
skiej. Nie dziw zatem, że po takiej zmianie fron­
tu, jakkolwiek tylko chwilowej, jenerał Ignatiew 
zażądał nowych instrnkcyj, i że znown stało się 
komecznem osobiste jego porozumienie się z kan­
clerzem. Widzenie ma nastąpić wkrótce, gdyż jen. 
Ignatiew wybiera się znowu do Petersburga pot 
pozorem własnych interesów.

Doić zajęcia tu wzbudza sprawa Ja...nów ojca 
i syna, na których imię przesłana paczka piędzie 
sięoio-rublowych fałszywych papierków została 
przytrzymaną w skutek objaśnień udzielonych 
przez nadzwyczajnego posła francuskiego p. Aubri. 
PP. Ja... mają być Litwini, ale jaż od bardzo da­
wna są stałymi mieszkańcami Petersburga, ilość 
zaś doskonale podrobionych papierów miała wy­
nosić w dwóch przesyłkach 115 i 240 biletów 
bankowych po 50 rnbli.

Parokrotnie wspominałem już o rozpuszczaniu 
wieści, jakoby oblewano w Wilnie kobiety jasno 
ubierające się kwasem siarczanym. Zaprzeczając 
tym doniesieniom miałem o tyle słuszność, że na 
Litwie nikt nie wie o tajemnyoh knowaniach i po­
litycznych agitacyach: wieści zaś przez u ltra -ro ­
syjskie dzienniki rozpuszczane w tym względzie 
znalazły formalne zaprzeczenie w urzędowych 
dziennikach. Niezupełnie jednak były fałszywe 
doniesienia o psotach oblewania, jakkolw iek i tu 
okazało się, że przesadzano prawdę. Istotnie zda 
rzyło się przed dwoma miesiącami parę wypad 
ków oblania kwasem siarozanym ; nie można je 
dnak być pewnym, co spowodowało sprawców 
gdyż wszyscy obwinieni zostali uwolnieni dla bra­
ku dowodów. Więcej się podobne fakta nie po­
wtórzyły, eo przemawia przeciw ich politycznemu 
charakterowi. Dwóch braci Koziełłów, synów wła 
śsieiela ziemskiego z pod Wilna, jeszcze dotych 
czas nie oczyściło się z ciężkiego na nich z tego 
powodu podejrzenia; ale nie można być pewnym, 
czy byli sprawcami oblewania, gdyż jako gospo­
darze wiejscy mogli posiadać wzmiankowany płyn 
bez żadnego złego zamiaru. Gdy zatem nie można 
dociec rzeczywistych sprawców, gdy nimi są mo­
że sami Moskale pragnący nowych kar dla Pola­
ków, hałas o manifestacyaoh politycznych zosta­
nie zawsze fałszywym alarmem naszych wrogów. 
Noto. W rm ia  tłómaczyło oblewanie w ten sposob, 
że nędza skłoniła kilku krawców do niszczenia 
odzieży, aby uzyskać robotę. Objaśnienie takie 
wydaje mi się zbyt sztucznie naciągnięte i niczem 
nieusprawiedliwione.

Nigdzie w Europie nie rosną tak koszta ntrzy 
mania policji jak w Bosyi; w obu stolicach pań 
stwa większą część budżetu miejskiego pochłania 
utrzymanie polioyi, a jednak nie odznacza się o 
na zbytnią gorliwością. W Warszawie teraz zapro 
wadzają zeszłoroczne postanowienie Berga zmniej 
ssenia liczby sług policyjnych. Odesłano zatem 140 
żołnierzy do pułków. Pozostała polieya wykona­
wcza składa się jeszcze z 200 rewirowych i tylni 
pomocników, co okaznje nieznaczne umniejszenie. 
Za to do 6go dodano jeszcze 160 strażników. 
W skutek odesłania owych 140 żołnierzy pełnią­
cych obowiązki polieyantów do pułku, spodziewają 
się oszczędności 82,000 rubli. Obiecują też na szpie­
gów wydawać o 5 tysięcy mniej niż dawniej, to 
jest tylko 10,000 rnbli. Pomimo tych oszczędno­
ści jeszcze polieya kosztować będzie około 900,000 
rnbli, to jest zabierze połowę budżetu. Do 700,000 
kosztuje sama polieya wykonawcza, a z tych rząd 
opłaca tylko 387,000 r. a nadto za pomieszczenie 
polioyi miasto dopłaca jeszcze 20,000 rubli. Po­
wiadają, że wolność to rzecz kosztowna, lecz wi 
doczna, że pozór porządku despotycznego kosztu 
je zaaeznie więcej niż swobodny zarząd autono­
miczny.

Wyciąg t  •protokółów posiedzeń W ydziału krajo­
wego, s  i ,  4, 8, 11, 15, 19, 20 , 24 i 27 lutego 

1869 r.
(Dalszy ciąg.)

Wydział krajowy oddaje zarząd części Rze- 
szoweko-Ujazdowskiej drogi powiatowej, położo­
nej w powiecie Rzeszowskim, Wydziałowi powia­
towemu w Rzeszowie, z powodu zbytniej odległo­
ści tej drogi od Brzozowa.

W sprawie uszkodzenia przez obszar dworski 
w Zaśoinoczu drogi gminnej Trembowelskiej, do

kamieniołomów w Zaścinoczu wiodącej, powziął 
Trembowelski Wydział powiatowy uchwałę, którą

a) zabroniono nadal obszarowi dworskiemu Za- 
ścinockiemu, jak  i dzierżawcom tegoż wszelkiej 
roboty w kamieniołomie Zaścinockim bliżej, jak 
ua 3 sążnie od drogi Trembowelskiej;

b) nakazano zwierzchności gminnej w Trembo­
wli naprawienie uszkodzonej drogi, pozostawiając 
gminie poszukiwanie kosztów tej reparacyi prze­
ciw obszarowi dworskiemu w zwykłej drodze 
prawa.

W skutek reknrsów gmiuy Trembowla i obsza­
ru dworskiego Zaśeinockiego przeciw tej uchwale 
zatwierdza Wydział krajowy ustęp a) tej uchwały, 
znosi zaś ustęp b) i orzeka natom iast, iż obszar 
dworski Zaścinocki obowiązaym jest drogę u- 
szkodzoną w sposób przez Wydział powiatowy 
wskazauy i w przeciągu 28 dni naprawić, lub w 
razie niewypełnienia tego obowiązku koszta na­
prawienia drogi zwrócić przedsiębiorcy, który 
przez Wydział powiatowy na mocy § 27 1. 2 do 
tego upoważniony reparacyi dokona.

Wydział krajowy znosi uchwałę Wydziału po 
wistowego w Żywcu, która wkłada na gminę 
Rychwald obowiązek przystawienia asygnowane- 
go przez obszar dworski materyału do naprawy 
mostów, i orzeka, iż w tym wypadku obszar dwor 
ski wiuien przystawić potrzebny materyał na 
miejsce.

W skutek rekursów gmin Wieprz, Bystra i Brzu 
śnik znosi Wydział krajowy orzeczenie Żywiec 
kiego wydziału powiatowego, którem koszta bu 
dowy mostu na Sole pod Giecioą rozłożono na 
kilka okolicznych miejscowości.

Objawiając zdanie o instrukcyi, którą Złotzow- 
ski Wydział powiatowy wydał dla gmin i obsza 
rów dworskich co do budowy i naprawiania dróg 
gm innych, oznajmia Wydział krajowy c. k. Na 
miestnictwu, iż wydając instrukcyę Wydział kra­
jowy, nie przekroczył swych atrybucyj: zarzneićby 
tylko można, iż gdy idzie o przymusowe wywła­
szczenie, przyznaje iustrukeya w brew przepisom 
kompetenoyę organom autonomicznym.

Wydział krajowy zatwierdza rezultat licytacyi 
względem wydzierżawienia myt na stacyach Tłu 
macz, Miłowanie, Otynia i Odaje.

Wydział krajowy odmawia przyzwolenia uchwa­
le Kosowskiej Rady powiatowej względem wy 
kreślenia dróg Kossowsko-ZabiowBkiej i Kueko- 
Hryniawskiej z kategoryi dróg powiatowych i u 
znania takowych za drogi gminue.

Wydział krajowy mianuje inżynierami powiato 
wymi dla dróg krajowych Maurycego Machalskie 
go, Ferdynanda Czaderskiego, Eustachego Skro- 
chowskiego, Bolesława Anca, Feliksa Bieńków 
skiego i Tomasza Wasintyńskiego.

Z powodu, iż etat służby drogowej okazał się 
za szczupłym, postanowił Wydział krajowy po­
mnożenie miejsc nadzorców drogowych o 8 tym 
czasowych posad w nadziei pozyskania zatwier 
dzenia wys. Sejmu.

Wydział krajowy mianuje nadzorcami drogowy­
mi kl. I W ładysława Miiblna i Jana Skwarczyń- 
skiego, nadzorcami kl. II Franciszka Geringą, 
Albina Nędzowskiego, Juliana Myszkowskiego, 
Albina Ottobala, Ferdynanda Baczyńskiego, Zeuo 
na Rondewalda, Aloizego H ław atego, Stanisława 
Reicbra, Izydora Piotrowskiego, Edwarda Dłuhc- 
sza, Leonarda Borzęckiego, Jana Mierzwińskiego, 
Henryka Hoffmana, Józefa Filij.eckiego, Antoniego 
Rosenberga, Wincentego Dbllera, Wincentego Hry­
niewicza, Jakóba Kamińskiego, Jana Zarębę, 
Maurycego Zielonkę, Konstantego Wyszyńskiego, 
Jana Białkowskiego, Władysława Sroczyńskiego, 
Gustawa Reko, Teodora Barkowa i Aleksandra 
Cywińskiego.

Z powodu, iż uchwala wys. Sejmu względem 
wykreślenia z budżetu krajowego rubryki IV 1 V 
na koszta szczepienia ospy i na wydatki sanitarne 
za leczenie epidemii nie uzyskała najwyżsego za­
twierdzenia, uchwala Wydział krajowy użyć na 
pokrycie tych wydatków w r. 1869 kwotę 40000 
zlr. z innych funduszów z zastrzeźenim zwrotu 
przy uchwaleniu budżetu na rok 1870.

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości za­
wiadomienie c. k. Prezydyum Namiestnictwa, iż 
^jaśniejszy Pan nie raczył udzielić sankcyi uchwa- 
onej przez wys. Sejm ustawie o nadzorze nad 

szpitalami powszechnemu 
Z powodu okólnika c. k . Prezydyum Namiest­

nictwa z 4 stycznia r. b. 1 105 do c. k. starostw 
powiatowych, polecającego, aby c. k. starostwa 
iowiatowe wszelkie sprawy szpitalne, dotyczące 

stosunków ekonomicznych, załatwieniu władz au­
tonomicznych zostawiały, postanowił Wydział k ra­
jowy porozumieć się z c. k. Namiestnictwem, aże­

by zwierzchności gminne szpitalne sprawy eko 
nomiczne na fundnsz krajowy w znacznej części 
oddziałujące Wydziałowi krajowemu za pośredni­
ctwem Wydziałów powiatowych przedkładały, 
któryby takowe ostatecznie załatwiał.

W skutek zawiadomienia c. k. Prezydyum Na 
miestnietwa, iż Najjaśniejszy Pan najwyźszem po­
stanowieniem z d. 19 listopada 1868 raczył udzie­
lić najwyższej sankcyi ustawie o pokrywaniu ko 
sztów leczenia ubogich w szpitalach powszechnych, 
wydaje Wydział krajowy okólnik do zarządów 
szpitalnych, zawierający zmiany dotychczasowej 
rachunkowości, i wzywa c. k. Namiestnictwo, aby 
zarządziło zawiadomienie wszystkich gmin w kra­
ju o obowiązku, jaki na nich od dnia 5 marca 
b. r. co do zwracania połowy kosztów leczenia 
ubogich do gminy przynależnych chorych przy 
pada.

W kwestyi co do ponoszenia kosztów podróży 
lekarzy z powodu zarazy bydła oznajmia Wydział 
krajowy c. k. Namiestnictwu:

1) Że koszta dochodzenia, czyli zaraza bydła, 
o której c. k. urząd w myśl § 18 ustawy z 29 
czerwca 1868 (Dr p. p. XLIX Nr. 118 i 119) za 
wiadomiony bywa, jest księgosuszem, ponosić wi­
nien skarb państwa;

2) Że tylko w wypadku, gdyby w kraju nie 
było zarazy księgosuszu, a dochodzenie okazało, 
iż zaraza nie jest księgosuszem, obowiązany jest 
fundusz krajowy ponosić koszta dochodzenia;

3) Że kosztów asystencyi wojskowej fundusz 
krajowy opłacać nie może, dopóki wys. Sejm 
nie ureguluje tej sprawy i nie wyznaczy budżetem 
potrzebnej sumy; ńaboniec

4) Że partyknlarze likwidowane będą wedle 
wypowiedzianej pod 1 i 2 zasady. Zarazem uchwa 
la Wydział krajowy wniesienie w tej sprawie od­
powiedniego wniosku do Sejmu.

Wydział krajowy uchwala stowarzyszenie prze 
myślowe krawców lwowskich od zapłacenia zale­
głych kosztów za leczenie czeladzi krawieckiej 
w powszechnym szpitalu lwowskim i zarządza 
uregulowanie obowiązku opłacenia takich kosztów 
przez majstrów i czeladników na podstawie istnie 
jącycb, ustawą o stowarzyszeniach przemysłowych 
niezuiesionycb, przepisów.

Na propozycyę Dyrekcyi głównego szpitalu 
lwowskiego o ustanowienie drugiego lekarza or­
dynującego dla oddziału chorób wewnętrznych w 
filiach Hóflicha i Hofmana, przyjmuje Wydział 
krajowy usługi Dra Oskara Widmanna, który pod­
jął się tych obowiązków bezpłatnie.

{Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 24 marca. Od chwili uchwalenia rezolucyi 
galicyjskiej, a następnie wniesienia jej w Radzie 
państwa, dziennikarstwó wiedeńskie w sprawie na 
szej na kilka się rozpadło obozów. Jedne organa 
jak Wanderer, Debatte, Tagblatt, Morgenpost, sta­
nęły wprost w obronie żądań polskich i to ze 
względów s ł u s z n o ś c i ,  inne jak  Sonntags-Zei 
tung, Borsen-Zeitung, Fremdenblatt ze względów 
u t y l i t a r n y c h ;  Presse, jako organ rządowy, ści 
śle związany z ministerstwem spraw zagranicznych, 
milczała albo przynajmniej bardzo ostrożnie prze­
m awiała; Nowa Presse siliła się na arguments 
przeciw „wybrykom" polskim, bo w obozie No 
wej Pressy znaczy najwyższe szczęśeie — ulegać 
rządom centralistów niemieckich; nareszcie Volks- 
freund  i Vaterland, broniące odrębnych swych 
dążności, w gruncie rzeczy przychylne Polakom, 
radeby nas widzieć po stronie bezwzględnej o 
pozycyi.

Krótkie te uwagi mogą posłużyć za wskazów­
kę, jakie znaczenie ma dla nas każdy objaw je­
dnego z powyższych, celniejszych dzienników wie 
deń^kich w sprawie galicyjskiej.

Dziś spotykamy się z artykałem wstępnym w 
Pressie, który pod każdym względem zasługuje na u- 
wagę; a lubo uie piszemy się ua wszystkie wywody 
organu, hr. Beusta, winniśmy jednak podnieść wa­
żniejsze ustępy artykułu rzeczonego. Czyniąc to, 
irzedewszystkiem przypominamy czytelnikom sło­

wa, jakie wyrzekł Kanclerz w Izbie deputowa­
nych przy rozprawach nad ustawą w obronie kra 
jow ej: „Porozumienie z ludami w zachodniej czę­
ści monarchii może przyjść do skutku, lecz z je­
dnej strony nie należy wszystkiego żądać, z dru­
giej zaś wszystkiego odmawiać." Słowa te dla te 
go powtarzamy, ponieważ posłużyły one wido­
cznie Pressie za podstawę do całego artykułu.

„Rezolucya sejmu galicyjskiego" —  pisze Pres­
se — „z pewnością nie może być bezwzględnie 
irzyjętą bez zupełnego podkopania stosunków 
(onstytucyjnych, których ustalenie tak wielkich

wymagało trudów. Z tego atoli jeszcze nie wyni 
ka, aby rezolucya miała być bezwzględnie odrzn 
couą. Nigdy na dobre nie wychodzi oddać się 
złudzeniom. Galicya jest prowincyą, gdzie wpra 
wdzie ludność wiejska, a zatóm większa część lu 
dnośc', szczerze jest oddaną rządowi austryackie 
mu, lecz wyższe warstwy żywią dobrze znane 
myśli okryte. Te atoli uie bardzo zdają nam się 
być niebezpiecznemi. Gdyby Galicya skłaniała się 
z równą namiętnością ku Moskwie, jak  niegdyś 
Lombardya ku Piemontowi, natenczas możn^by 
Galicyę uważać za najniepewniejszą posiadłość ko 
rony austryackiej. Lecz ponieważ właśnie odwro­
tny zachodzi stosunek, ponieważ kraj ów jest naj 
zaciętszym przeciwnikiem tego mocarstwa, które 
może chciwie go łaknie, dla tego teraźniejszość 
jego musi należeć całkiem do Austryi, chociaż na 
przyszłość o innym losie jego marzą. Polska do­
póty nie jest zupełnie straconą, dopóki część dziel 
nic tego ongi tak słynnego państwa będzie połą 
czoną z mocarstwem, które wszystkim narodowo­
ściom równą oddaje sprawiedliwość i każdej 
nich w całej pełni dozwala rozwijać odrębną swą 
indywidualność. To, co w Polsce jest lojalnem, 
da się njąć i pod każdym względem należy do 
rzeczywistości; gdy przeciwnie to, co jest nie lo­
jalne, objawi się tylko w pewnym przypadku, któ 
ry leży zupełnie po za krańcami rachuby. Polityk 
dobrze więc uczyni, jeśli wsrtość, jak ą  kraj ów 
posiada, wysoko oceni, nie uwzględniając tych na 
stępstw, jakie usposobienie części ludności jego 
za sobą pociągnąć może, gdyby wypadek bardzo 
nieprawdopodobny miał się ziścić. Do Galicyi 
powinniśmy nawet w takim razie wielką przynię 
zywać wagę, jeśli niejeden mieszkaniec Galicyi 
afektuje, że w acrcu jego nie pierwsze dla nas 
miejsce. Wiemy bowiem bardzo dobrze, że nie ma 
dla nich innego wyboru, jak  tylko los swój zwią 
zać z naszym i szukać u nas podpory, jakiej ża 
dno mocarstwo na świecie im użyczyć nie jest 
w stanie. Wszystko, co dla mieszkańców Galicyi 
jest pożądanem, wszystko —  co stanowi ich te­
raźniejszość i przyszłość, — tylko wtedy mogą osią 
gnąć, jeśli nie rozetną węzła, który ich z Austryą 
wiąże. W chwili, kiedy by prawdę tę spuścili z 
oka, rzeeby można, że wybiła ostatnia godzina 
dla Polski.

„Deputowani galicyjscy w Radzie państwa nie 
jedno zrobili, co rządowi i większości Izby de­
putowanych wielkie sprawiło kłopoty. (Odwro 
tnie. P. Red. Gt.). Lecz deputowanych tych nie 
można uważać za żywioł przeciwny, a tern mniej 
nieprzyjazny. Pozostanie ich na miejscach, jakie 
zajęli, jest w wysokim stopniu pożądanem, a nad 
wyjściem ich z Rady państwa musieliby wszyscy 
patryoci ubolewać. W wielu głównych kwestyacb 
delegacya polska powodowała się zdrewem za 
patrywauiem politycznem, i często oię przyczyniła 
do wzmożenia potęgi kraju i do wzbudzenia ży 
wego uczucia na rzecz bytu monarchii.

„Parlament augielski przez lat siedmdziesiąt 
mial w łonie swojem stronnictwo irlandzkie, któ­
r e — lubo przeciw każdemu rządowi stanęło w o 
jozycyi — wszelakoż wytrwało na swem miej- 

scu, i dla kraju swego, chociaż powoli, wiele uzy­
skało swobód, wiele zdziałało dobrego, a nawet 
aajwięksi jego przeciwnicy ubolewaliby nad wy­
stąpieniem posłów irlandzkich z parlamentu an-

„ Galicya nie jest Irlandyą. Większość monar­
chii ani pod względem religijnym ani pod wzglę­
dem swobód politycznych nie jest oddzieloną od 
naszego wschodniego kraju granicznego. Lubo 
przewidujemy, że, jeżeli deputowani polscy pozo­
staną na swych miejscach, jeszcze nieraz tamu­
jącą rozwijać będą ozynność, nie możemy się 
irzecież zrzec ich obecności i żadną miarą te 

go pragnąć, aby zarówno z Czechami usunęli się 
zupełnie na bok i zaczęli organizować opozy 
cyę bierną przeciw Austryi, która jest stróżem 
ich swobód i obrońcą ich narodowości.

Sądzimy, że jest to zadaniem parlamentu i rzą­
du naszego niecofoąć się przed tranzakcyą, któ- 
raby Galicyi oddała tyle praw autonomicznych, 
ile ich się może pomieścić w ramach konstytncyi 
naszej. Może się wprawdzie nasunąć obawa, że 
przykład taki jest niebezpiecznym, ponieważ wy 
woła chęć naśladowania. Lecz to samo powiedzieć 
się dało o Węgrzech. Jeżeli Galicyi większe po 
czynimy ustępstwa, niż innym krajom, stanie się 
dla tego, ponieważ stosunki Galicyi są innego ro- 
"zaju, niż stosunki reszty krajów koronnych. Po- 
ityk praktyczny nie może ustępstw, jak ie  jedne­

mu krajowi czyni lub czynić musi, brać za zasa­
dy, które wszędzie bezwzględnie m ają być zasto­
sowane. Warunki, jakie Wielka Brytania postawiła

Szkocyi, są zupełnie odmienne od tych, jakie po 
stawiono Irlandyi. Stesnuki obu krajów były roz­
maite, usposobienia ludów tych były odmienne, i 
z tego wyrosły odrębne warunki, wśród których 
do całego państwa zostały wcielone.

„Gdybyśmy postanowili zgodzić się na niektóre 
żądania sejmu galicyjskiego, opieralibyśmy się 
przecież wnioskowaniu, że w skutek tego wypa 
dałoby podobne uczynić koncesye każdemu inne 
mu sejmowi, któryby ich żądał. Jedno teraz już 
zdaje się być rzeczą pewną, że organizacya pań­
stwa austryackiego nie może nastąpić podług je 
dnej modły dla wszystkich krajów, że niektórym 
krajom należy koniecznie udzielić koncesyj auto­
nomicznych, innym zaś krajom odmówić tako­
wych. O tam ostatecznie może tylko rozstrzygnąć 
jedynie konieczność polityczna, a rzeczą korony, 
jak i reprezentacyi Indowej jest przekonać się, 
gdzie ona zachodzi. Konsekwencya doktryneryi 
nie może być gwiazdą przewodnią dla prakty­
cznego polityka. Powinien on się liczyć z danemi 
czynnikami, które są różnego rodzaju, i które 
także dla dobra ogółu w rozmaity sposób uwzglę 
dnić należy."

— Wybory w P e s z c i e  wypadły bardzo nie- 
korzystuie dla rządu. Wybrani tam zostali F ran­
ciszek D e a k  i Maurycy W a h r m a o n (Deakiśoi 
Jan  V i d a c z ,  Ludwik C z e r n a t o n y ,  Maurycy 
J o k a i (wszyscy trzej z lewicy, pierwsi dwaj na 
wet z lewicy skrajnej). Przepadli więc w Peszcie 
minister baudlu p. G o r o r e ,  TOr Ok  i S z e n  
k i r a i y i .  W alka wyborcza między G o r o v e m  _ 
J  o k a i e m była zaciętą; wyborcy przez całą noc 
pomimo zimna i ulewy wytrwali na placu wybc 
rów. W całem mieście panowało gorączkowe 
wzburzenie; prezes ministrów br. A n d r a s s y  
sam przybył na plac walki, aby być świadkiem 
przebiegu wyborów. J  o k a i przeszedł w końcu 
większością 23 głosów; kiedy strzały z moździe­
rzy stronnictwa Jokaia oznajmiły ten wybór, lu­
dność przywitała go ogromnym zapałem.

R o n y a.
Gołos w następujący sposób rozbiera działania 

rządu rosyjskiego w Królestwie Polskiem: 
„Reformy przedsiębrane od roku 1864 w kraju 

Nadwiślańskim, w ciągu pewnego czasu wprowa­
dzane były w wykonanie z siłą i wytrwałością, 
które powinnyby przywieść do opamiętania najza­
gorzalszych nawet marzycieli polskich.

Począwszy od roku 1863 zarząd administracyj 
ny oddany został w ręce władzy wojskowej.

Ogłoszeniem ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 
1864 o uwłaszczeniu włościan, a nadewszystko 
powierzeniem wykonania tegoż ukazu osobom po 
chodzenia rosyjskiego, z wyłączeniem urzędników 
polaków, rząd stał się bezwarunkowo panem po- 
ożenia. Jednocześnie na czele komisyj skarbu i 

spraw wewnętrznych stanęli Rosyanie, a główny 
kierunek całej administracyi kraju powierzony zo- 
stał „Komitetowi urządzającemu", złożonemu wy- 
ączuie z Rosyan.

Następnie, wprowadzono do kraju Nadwiślań­
skiego systemat opodatkowania przyjęty w Cesar 
stwie, zamknięto przeszło sto klasztorów i nada­
no właściwszą organizacyę duchowieństwu kato- 
ickiemu świeckiemu, którego dobra skonfiskowano.

Później jeszcze dyrekeya poczt i komisya o- 
świecenia publicznego przyłączone zostały do mi­
nisterstw w Petersburgu, a nakoniec, w początkach 
roku 1867, zaprowadzono wielką reformę admini 
stracyjną. Ten ost.tn i środek był jedoym z naj­
skuteczniejszych. Przez podział kraju Nadwiślań 
skiego na 10 gubernij w miejsce poprzednich 5, 

85 powiatów w miejsce 39, gubernatorowie zy­
skali ruożuość dokładniejszego zbadania swoich 
gubernij, oraz bezpośredniego czuwania nad po­
stępowaniem podwładnych sobie urzędników; na­
czelnicy zaś drobnych powiatów z łatwością m o­
gą śledzić za biegiem interesów i osobiście poznać 
nietylko burmistrzów i wójtów ale nawet wszy­
stkich sołtysów.

Pomimo wszakże całej ważności tego środka, 
aie jest on jeszcze stanowczo nzopełnionym, gdyż 
wszystkie posady radców gnbernialnych nie zo­
stały obsadzone osobami pochodzenia rosyjskiego. 
Wówczas dopiero, gdy to nastąpi, będzie można 
wyrzec, że administracya w kraju Nadwiślańskim 
jest rzeczywiście rosyjską.

Po ref ,rmie administracyjnej, to jest od począt­
ku roku 1867, trudno byłoby naznaczyć jakikol­

wiek krok na drodze postępu sprawy ruskiej w 
kraju Nadwiślańskim. Prawda, że zniesiono Korni- 
syę spraw wewnętrznych, Radę Stanu Królestwa 
Polskiego i wreszcie Radę Administracyjną przy

Zbiór pieśni dla młodzi szkolnej,
(napisał Józef Chmielewski, nauczyciel przy szkole 
w Podgórzu. Muzyka Karola Niemczyka. Kraków w 

drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego.)

Kiedy niejedna nędzota literacka figuruje na księ­
garskich afiszach, i zapełnia jsobąjczwarte stronnice 
pism czasowych; kiedy o niej rozpisują się sze­
roko i długo, jakby przeczuwając wieczne zapo­
mnienie, na które się od urodzenia skazała — to 
nieraz w cichości przychodzi na świat jaka uczci­
wa i pożyteczną myślą natchniona praca, o któ­
rej choć nie prędko się dowiedzą, to przecież w 
końcu oddadzą jej winną pochwałę, i uznają 
wartość.

Do tyeh ostatnich należy i Śpiewnik p. Chmie­
lewskiego.

Dwa lata już upływa od wydania go drukiem na 
widok publiczny. A przecież nikt, o ile nam przy­
najmniej wiadomo, nic o nim nie napisał; zasłu­
giwał jednak choćby na krótką wzmiankę w ja ­
kiem piśmie pubłicznem; boć przecieżto książka 
poświęcooa młodzieży szkolnej, a dziś tak skrzęt­
nie ehodzimy około rzeczy wychowania narodo­
wego.

Autor w przedmowie podnosi ważność śpiewu 
w szkołach ludowych. „Sądzimy, odzywa śię do 
nauczycieli, że uczeń ucząc się piosenek, ćwiczy 
nietylko pamięć, wyrabia głos, oczyszcza mowę, 
ośmiela się, obudzą w sobie przyjemne uczucia, 
zadowolenie z losu, ożywia umysł, zacbęca się do 
pracy; ale nadto umoralnia się (mimo woli, bo 
nauczka w pieśni zawarta prędzej stanie się jego 
zasadą, niż tego spodziewać się naUźy po cią­
głych napomnieniach, i sucho wymienianych naucz­
kach." Już z tyob słów widać, iż dobrze autor 
pojął doniosłość najwspanialszej muzyki zawartej 
w słowach i nucie pieśni. Przejęty jej potęgą, ze 
aeroem przystąpił do jej wyśpiewania. Przy pro­

stocie zachował czystość, a nawet pewny wdzięk 
wysłowienia; w treści ze świata dziecinnego obra 
nej, wplótł zasady najczystszej moralności, obja­
wy szlachetnego uczucia i dążności. Widać iż au­
tor pokochał młodzież całem sercem; godnym też 
musi być jej nauczycielem.

P. Chmielewski jest także autorem innych dzie­
łek poświęconych młodzieży. I tak wydał już 
drukiem ,

1) Wiązankę zawierającą powiastki, wiersze i 
opowiadania. Kraków 1867;

2) Zbiór powinszować. Kraków 1867;
3) Książeczkę do nabożeństwa. Kraków 1868.
Rozbierany przez nas Śpiewnik ma obejmować

części 3. Część lsza zawierająca w sobie pieśni 
w liczbie 46, była przedmiotem niniejszej wzmian­
ki. Wkrótce ma wyjść z druku część jego 2ga. 
Nie wątpimy, iż nie będzie gorszą od swojej po­
przedniczki, bo w zdolnościach i pracowitości au­
tora pokładamy zupełne zaufanie.

G.

OD WYDAWNICTWA

B I B L I O T E K I  M R Ó W K I
(we Lwowie).

Nadzwyczajna drogość książek polskich, a  szcze­
gólniej dobrych, tamuje stanowczo rozwój litera­
tury. Książki są u nas rzeczą, z której mogą ko­
rzystać tylko uprzywilejowani, majętni; a  że i ci 
nie wszyscy lubią czytać i bardzo słusznie od­
straszają się wszyscy ceną, ztąd mało się ksią­
żek rozchodzi, księgarze nie chcą robić nakładów, 
a wyjątkowo robiąc, usuwają się od płacenia au­
torom, pozostawiając ich na wolą Bożą.

Ażeby zaradzić temu, ażeby otworzyć skarby 
literatury dla m as, dla których dzisiaj są one 
owocem zakazanym , pojedynczemi siłam i, z po­

święceniem się i odaniem są przedsiębrane tanie 
wydania, które nie mogą znaleźć poparcia na dro­
dze właściwej i muszą, takową omijając, iść do 
publiczności, wzywając ją  do przedpłaty lob za 
kupna wyszłych dzieł.

Jednem z takich wydawnictw jest Biblioteka 
Mrówki, taniością przechodząca wszystkie dotych­
czas znane u nas, a zhżona z dzieł wyborowych 
najznakomitszych naszych pisarzy. Mamy w lite 
raturze naszej skarby ogromne, całe seciny dzieł 
nadzwyczaj cennych leży w zaniedbaniu okrytych 
knrzem niepamięci. Potrzeba tylko nachylić się, 
aby je  podjąć.

My przychodzimy z garstką takich dzieł, i pro­
simy, domagamy się poparcia; każdy komu los 
oświaty narodowej nie jest obojętny, mole i po­
winien przyjść w pomoc. Czy to szanowne oby­
watelstwo, czy duchowieństwo nasze, czy biblio­
teczki ludowe, dla wszystkich wydawnictwo na­
sze jest pożyteczne i dostępne. Spis dzieł wyda- 
oych i przygotowanych do druku,  jako i cena 
icb, dają najlepsze świadectwo prawdzie słów na­
szych.

Ani na chwilę nie wątpimy, że wyłożony przez 
nas koszt nam się powróci, że wydane książki 
do ostatniego egzemplarza zostaną rozprzedane; 
ale celem naszej odezwy jest zapewnienie losu 
wydawnictwu, gdyż, aby je  w nieprzerwanym cią­
gu prowadzić, aby rozwijać, potrzeba powrotu 
wyłożonych kosztów i powrotu szybkiego, aby 
kapitał nie leżał ale się obracał. ProBimy zatem 
o pośpieszne nadsyłanie przedpłaty lub zakupy­
wanie wyszłych książek, z tern nadmienieniem, 
że w prenumeracie są znacznie tańsze aniżeli na­
stępnie w handlu księgarskim.

Biblioteka Mrówki powinna znaleźć się w każ­
dym domu polskim, a przynosząc z mrówczą 
skrzętnością wszystko co pożytecznego napotka, 
za bagatelne pieniądze każdy dom zaopatrzy w 
piękny zbiorek najcenniejszych dzieł: bo u nas 
mrówczych usiłowań jest nie mało, ale zapozna­
ne leżą po kątaob; my je  wydobywać będziemy

na jaw, i zaznajamiać z niemi naszych czytelni 
ków, a pośredniczyć w nabywaniu gdzieindziej 
wydanych tanich książek w rodzajn premium bez 
żadnych proceutów dla siebie, gdyż los każdego 
taniego wydawnictwa zarówno nas obchodzi, jak 
zarówno obchodzi świętą sprawę oświaty.

ProBimy jeszcze uwzględnić zasadę: że każdy 
dając mało ale w porę i w miarę potrzeby, robi 
wiele i większą oddaje nsługę, aniżeli od fantazyi 
przychodząc z większym datkiem.

Występujemy tu przeciw zgubnej zasadzie wy 
rażanej u nas w słowach: „Teraz nie mogę, co 
tam moje kilka centów znaczą; jak będę miał, to 
dam z czasem od razu więcej". To z czasem wif-  
cój jest najszkodliwsze, bo ileż to razy przycho­
dzi po niewczasie! „Kto daje w porę, dwa razy 
daje", a przy tem dar jego przynosi owoce.

Wyszły już następujące dzieła: Zyg. Krasińskie­
go Przedświt; J J . Kraszewskiego, Ostap Bonda- 
szczuk, powieść; Jul. Słowackiego, Kordjan, dra­
m at; W ł. Syrokomli, Janko Cmentarnik, gawęda 
ludowa; J. P. Woronicza, Sybilla. Wszystkie te 
lięć dzieł kosztują z przesyłką tylko 1 złr. a po 
otrzymaniu takowego natychmiast wysyłamy ksią 
żki.

Ktoby życzył złożyć przedpłatę ua pół seryi 
płaci 2 złr. i otrzymuje zaraz 5 wyszłych dzieł 
oraz, w miarę jak będą wychodzić, drugie tyle a r­
kuszy druku oprawne w tomy. Cała sęrja kosz­
tuje 4 złr. r. i w b. r. będzie ukończoną.

Są przygotowane do druku: T. T. Jeża, Asan, 
powieść historyczna; Wołodego Skiby, kanarki, 
powieść; Adama Pługa. Sroczka, poemat; J. J. 
Kraszewskiego, Jaryna, powieść; H. Kołłątaja, 
Listy do Stanisława Małachowskiego i prawo po 
lityczne narodu polskiego; W ł. Syrokomli, Ułas, 
poemat; Jul. Słowackiego, Mindowe, dram at; A- 
dolfa Nałgcza, powieści humorystyczne; Al. Wer- 
nickiego, o prześladowaniu wiary. Oprócz tych wy­
dawnictwo czyni starania o pozyskanie do pier­
wszej Beryi dalszych dzieł: IJ. Kraszewskiego, 
J . Korzeniowskiego, J. Dzierzkowskiego, J . Za-

charyasiewicza, A. Mickiewicza, Syrokomli, Słowa­
ckiego, ild.

Ufamy, że publiczność nie odmówi swego po­
parcia tak uczciwemu przedsięwzięciu. Pieniądz* 
nadsyłać należy: „D j  Administracyi Biblisies 
Mrówki we Lwowie, ul. W yisia Ormiańsza L 
144“.

We Lwowie 20 m arca 1869.

Przyczyniając się z naszej strony do ogłoszenia 
powyższej odezwy, podzielamy w zupełności żal 
na obojętność niemal powszechną, jaka się po­
strzegać daje dla płodów naszej literatury. Publi­
czność mało czyta i prawie nie lubi czytać, co 
znów niekoniecznie możnaby przypisać drogości. 
Czy wszysoy co piszą trafiają w smak czytają­
cych? Czy ten pokarm, jaki im przynoszą, obraca 
się w zdrowe, czy chorobliwe soki? Są to pyta­
nia zasługujące choćby w części na uwzględnienie. 
W każdym razie niemożna mieć do czytających pre- 
tensyj, jeżeli nie radzi biorą do rąk rzeczy nudnych, 
czyli takich co nie obchodzą pospolitych czytelników 
szukających przyjemnej rozrywki. Między innemi 
niewcbodząc w ocenienie książek wymienionych 
w powyższej odezwie, zdaje nam się, że Listy 
Kołłątaja do Małachowskiego, aczkolwiek mają 
wielką wartość pod względem historyczno-polity- 
cznym, atoli dziwnie się wmięszały w kategoryę 
książek popularnych. Pismo to odnosiło się do 
innych okoliczności i warunków — w obecnych 
niewiele da się zastosować, przynajmniej ci, co 
pragną rozrywającej lektury, w zastosowaniu tych 
uwag nie zadadzą sobie pracy. Szczęśliwy wybór 
zrobiony z naszej pamiętnikowej literatury, naj­
stosowniejszy byłby do okraszenia lekkiej powie­
ściowej Biblioteki. Pamiętnikami popularyzuje się 
historya.



Namiestniku; ale wszystkie te reformy są więcej 
pozorne niż rzeczywiste, gdyż po dawnemn wszy­
stkie sprawy koncentrowały się w Warszawie, 
mianowicie w Komitecie Urządzającym.

Na Bzczęście, nkaz z 14/26 lntego znoszący za­
rząd spraw obrządku grecko-nnickiego i przyłą- 
czający go do ministerstwa Oświecenia publicznego 
w Petersburgu, wyprowadza nas z chwilowego za­
stój n.

Jest to ważny krok naprzód; każdy bowiem 
środek pozbawiający Warszawę charakteru cen­
tralnego punktu polonizmu, i stawiający ją na ró­
wni z innemi miastami prowincyonalnemi Rosyi, 
jest środkiem zbawiennym.

Obecnie spodziewamy się urzeczywistnienia w 
krótkim czaBie innych reform, oddawna oczekiwa­
nych przez społeczeństwo rosyjskie (rozumie się 
przez Oołos, Moakowskije Wiedomosti i L d. Red.). 
Do reform tych zaliczamy: przekształcenie insty- 
tucyj sądowych polskich, obsadzenie posad radców 
gnbernialoych osobami pochodzenia rosyjskiego, 
zniesienie Dyrekcyi finansowej w Warszawie i na- 
koniec, jako uwieńczenie dzieła, zwinięcie posady 
Namiestnika Królestwa."

Ironika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 25 marca. Jutro rozpoczyna się po 

kościołach obchód Grobów. Pora zimna i dżdżysta 
nic sprzyja tomu obchodowi. Drugostronnie ogłoszone 
są w dzienniku naszym nazwiska kwestarok, które 
zbierać będą po kościołach jałmużnę dla ubogich pod 
opieką Towarzystwa Dobroczynności zostającyoh. Mi­
łośnikom muzyki kośoirlnój przypominamy, że jutro 
w Wielki Piątek usłyszeć mogą o 12ój w południe 
w kościele N. P. Maryi M iserere  Buzzolego, a o go­
dzinie 4 '/ ,  po południu w kośoiele Ś. Anny Stabat 
Matsr Rossiniego.

—  Wspomniano przez nas przed parą dniami zgro 
madzenie w sprawie oświetlenia gazem zwołane zo­
stało następującą odezwą:

Wezwanie za zawiadomieniem odpowiedniej 
Władzy

Gdy konsumenci gazu w tutejszem mieście przez 
towarzystwo Dessauskie w opłacaniu tegoż zbytecznie 
są wyzyskiwani, niżej podpisani zapraszają wszystkich 
konsumentów gazu do zebrania się na dzień ostatni 
tego miesiąca o godzinie 4tej po południu w sali 
hotelu saskiego dla wspólnego dobra i porozumienia 
się o środkach, ktoreby nadal tak niewłaściwie ko­
sztownemu oświetleniu zapobiegły.

Wincenty Wolff, M. Dworski, J . K. Kaczmar­
ski, Władysław QlixeLli, Edward Fuchs, Teodor 
Riedel, Marfiewicz, Jerzy Goebel, J. A. John, Leon 
Feintuch, Blau et Epstein, A. Dyktarski, Stockmar 
J. Kosz, Andrzej Kurkiewicz, Henryk Schwarz, 
Stanisław Armatys, Karol Mayzel, L. Zielenieniem 
ski, Teodor Baranowski, K. Wentzl.

—  D. 10 b. m. wybrano członkiem Rady powia- 
towśj Chrzanowskiej z większśj własności ziemskićj 
p. Ewalda M i g a ł ,  właściciela Janki], w miejsce 
p. Andrzeja S t a n o w z k i e g o .

—  Podług telegramów ze Lwowa do dzienników 
wiedeńskich, przewieziono znowu 12 armat koleją 
Czerniowiecką do Rumunii; przed kilkoma dniami 
przesłano z Prus 1,000 cetnarów ołowiu, również dla
Rumunii przeznaczone.

—  B o c h n i a  d. 23 marca.
(K.) Przed rokiem zawiązało się w Bochni towa­

rzystwo śpiewu. Urządsiło ono d. 8 lutego b. r. bal 
w połąozeniu z loteryą fantową na korzyść ubogićj 
dziatwy szkolnćj bocheńskićj, z czego dochodu czy­
stego uzyskano 231 %  złr.

Ponieważ zakola główna z niższą realną jest naj­
liczniejszą, przeszło półtysiąoa dziatwy, a więc i bie­
dnych nozniów najwięcśj liczy; dla tego towarzystwo 
przeznaczyło powyższe pieniądze na okrycie ubogich 
tejże szkoły uczniów. Sprawiono 55 snrducików i 62 
par spodni letniój odzieży, z czego 44ch uczniów 
dostało surduoik i parę spodni, 1<* surducik a 18 parę 
spodni.

Resztę pozostałą 8 złr. przeznaozono na przybory 
naukowe.

— i o w y  « ą c z  18go marca.
(A. Y.) Hałas wśród miasta. Policyanci gonią od

tygodnia miessezan wołająo ochrypłym głosem: „Idźcie 
podpisywać, bo kolej idzie na miasto*, a każdy strwo­
żony ogląda się czy lokomotywa już blisko, i spie­
szy na ratusz. Tymczasem rzecz cała chodzi o pod­
pisy pod petycyę, aby kolćj szła tędy. Otóż dnia 8 
b. m. Rada gminna w tym cela miała posiedzenie.

Poruszająo stąd już dwa razy w Czasie rzecz o 
kolei, a widząc upór kierowników Rady, i ludzi wpły­
wowych, nie myślałem już więcój w tój rzeczy brać 
za pióro. Oatataie posiedzenie dało mi jednak po- 
chop, a przebieg pokaże, że mamy wiele podobień­
stwa do dzieci, które dopiero wtedy rozbawiać się 
poczynają, kiedy starzy już rozchodzić się myślą.

Z wiosną roku zeszłego, gdy p. Kirohmayer, a w 
lecie bar. Puthon i gmina tarnowska tak gorliwie 
wzywali gminę sądeoką, ba nawet od lat dwóoh pier­
wszy i ostatnia do przystąpienia ze swemi kapitałami, 
to nŁ8ł areopag wtedy wprost się temu sprzeciwiał, 
odciągając się od udziału wszelkiemi siłam i, a jeden 
z nich otwarcie wyrzekł w Radzie, że pragnie być 
od kolei przynajmniój o mil 50. Tak pojmował 
ruch, a z nim przemysł dobrobyt i oświatę. Za to 
dsiaiąj, kiedy ohęci głównych motorów skierowały się 
dalćj na wschód, a świat nas palcem wytykać począł, 
zmieniła się konsekwenoya wstrętników, zganiają lu- 
d «  do podpisu i zwołują radę.

Na tej to ostatnićj radzie rozbierano wniosek, ozy 
wysłać podpisy telegrafem naprzód, czy deputacyę z 
poupisam:, która ma w pogoń ścigać kolćj aż do 
Wiednia! Rychło wczas!

Wszelkie dobre chęci luźnych rozbijają eię u nas 
zawsze o zatwardziałość niepojętną, lub wprost o złą 
wolę, która jako szkopuł zawsze podsuwa stary jak 
świat frazes: „pustki w kasie*; na rzeczy zaś błahe 
i bawidełka deputaoyjne, to się przeoież znajdzie, bo 
nawet i szkontra wykazywały niedawno 2,000 w are 
brze, a 80,600 w obligaoyach, a to przecież nie 
„pustki."

Widząc taką niedorzeczność i niekonsekwencyę, 
Dr Pierzchalski ostro przyganiał, wyrzucając zanie­
dbanie sprawy; a przy obecnem spóźnieniu szkoda 
grosza na poselstwo, którego skutecznićj utyć można 
na załatanie dziur w ulioy żydowskićj, radził zatem 
ograniczyć się na petyoyi, która ma przedewszystkiem 
położyć nacisk na korzyść strategiczną i ekonomiczną; 
lecz wszelkie zdrowe uwagi przebrzmiały bez echa’ 
i ułożono wysłać w deputaoyi burmistrza, a z nim 
profesora Stógera jako rseoznika, i weszły na stół 
diety po 8 złr. dziennie, które p. Bałaban ledwie 
po 120 złr. każdemu na ryczałtowe zredukował, po- 
w tar zając słowa prezesa „w kasie pustki*. To są re­
zultaty ostatniego posiedzenia; lecz jakie będą dele- 
gacye niewiadomo, bo kolćj na liuii podkarpaokiśj 
ku Przemyślowi, zdaje się być rzeczą już sdeoydo-

waną; a w takim razie stałoby się życzeniu p. bur­
mistrza zadość, że chce mieszkać od kolei o mil 50.

Gdy zastępy na zdobycie Jerozolimy wyruszały z 
Rzymu, ta  groziła pięściami; ujrzawszy jednak orły 
Tytusa pod murami miasta, nikt wtedy dc wycieczki 
nie okazał się skorym. Tak samo i my, pierwszą po 
daną myśl przyjmujemy z entuzyazmem jak np. po­
parcie fundaoyi literackićj przez Dra Pierzchalskiego, 
a gdy przyszło do czynu, opadły mu ręce. Również 
się ma i ze sprawę kasy zapomogi dla biednych mie- 
szozan, która oohooso na razie podjęta wyleżawszy 
Bię od r. 1865, w końcu przedłożona, doznała nakazu 
ministra', aby ją przełożyć na niemieckie jako pra­
ktyczny dowód poszanowania narodowości nsszćj, i 
dopiero od miesiąca Namiestnictwu napowrót prze­
słaną została.

Już to w tern trzcohleciu jakieś nieszczęsne fatum 
zawisło nad intoresami m iasta, i ztąd zarzuty dla 
Rady gminnćj, która albo nie umie lub najżywotniej­
szych spraw miasta pojąć nie chce.

— Namiestniolwo w Wiedniu i w Pradze wysto­
sowało już wezwanie do burmistrzów tamecznych, aby 
się spiesznie zajęli przygotowaniem listy tych człon­
ków gminy, którzy na mocy nowćj ustawy są upra­
wnieni do piastowania urzędu przysięgłych; burmistrz 
miasta ma wygotować listę rzeczoną i podać ją  przez 
ośm dni do wiadomości publicznćj, aby umożebnić 
reklamaoye.

—  Dnia 24 marca poohmurno. Termometr prze­
szedł od -f- 3°.2 do -+- 1".2 R. Barometr od połu­
dnia opada; o godzinie 6ój rano dnia 25 marca wy­
sokość jego była 326.74, termometru — 0°.6 R. 
Wiatr prawie północny słaby.

— W Wielki piątek dnia 26go marca, Sgo Teo­
dora biskupa.

Korespondencya Administracyi.
Świetny urząd pocztowy w Bursztynie raczy do­

brze przejrzeć Nr 64 Czasu, a znajdzie swój inaerat. 
Nadesłany zaś 1 złr., zaledwie wystarczył na jedno­
razowe ogłoszenie.

Sprawy sądowe.

Kraków 23 marca.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Skrzyszowski; S ę d z i o w i e :  

Jaworski, Ettmajer, Ciechanowski, Jopek; P o d ­
p r o k u r a t o r :  Kątski; P r o t o k ó l i s t a :  Re- 
d e r; O b r o ń c a :  D r Rapoport.

{Podpalenie). W nooy z dnia 19 na 20 paździer­
nika r. 1868 zgorzała w Białym Prądniku stodoła 
wraz z całym zasobem zboża wartości kilkuset złr.

Na drugi dzień po tym wypadku zgłosił się do 
miejscowego wójta gminnego jakiś człowiek zupełnie 
mu nieznany, a poprosiwszy go na ustęp, oświad­
czył, żc on to jest sprawcą dziaiejszzgo pożaru, że 
spalił stodołę z inicyatywy niejakiego Kotary, który 
pamiętają* Frądniczanom ich nieludzkie postępowa­
nie z powstańcami roku 1863 — 1864, chciał niejako 
tym sposobem zemścić się na nich, a za narzędzie 
tćj zemsty użył właśnie oddającego się obecnie w r ę ­
ce sprawiedliwości. W skutek tego doniesienia natu­
ralnie zaaresztowano nietylko dobrowolnie zgłaszają­
cego się przestępcę, ale także i przez niego wskaza­
nego Kotarę.

Bezpośredni sprawca pożaru Tomasz Adamek ze- 
zuał, że zawiązawszy znajomość z Kotarą w więsie 
nin krakowskim, zeszedł się z nim 18 października 
w szynku „pod Kogutkiem," gdzie wypiwszy po kil­
ka kieliszków wódki, udali się obaj do karczmy na 
Krowodrzy, i tu Kotara namówił Adamka do spełnie­
nia zbrodni podpalenia, obiecując go za to póżnićj 
sowicie wynagrodzić.

Przeprowadzone jednak z całą energią śledztwo 
wykazało: że Adamek odsiadując w tutejszym kar­
nym zakładzie dwuletnie więzienie, nie mógł zejść się 
z Kotarą, bo ten zostając dni kilka w areszcie w zu­
pełnie innym przebywał pawilonie, dalćj że Adamek 
znał tylko Kotarę z procesu wytoczonego sobie w r. 
1866 o zbrodnię podpalenia, a w którym Kotara fi­
gurował jako świadek głównie obciążający sprawę 
Adamka, a w końcu że ten ostatni nie mógł dzień 
cały 18 października przebywać w Kotary towarzy­
stwie, bo zeznaniami kilku świadków udowodniono, 
że Kotara w tym czasie przebywał w domu i nigdzie 
dnia tego z mieszkania swego się nie oddalał.

W  tym stanie rzeczy, zdaniem prokuratoryi nie pod­
pada żadnćj nawet wątpliwości, iż Adamek z wła­
snego popędu dopuścił się podpalenia, a tylko w 
ohęci zemszczenia się na Kotarze wskazał go jako 
podżegacza i pośredniego sprawcę dokonanćj zbrodni.

Śledztwo nie zdołało wykryć nic takiego, coby mo­
gło naprowadzić na mniemanie, że Adamek w celu 
nasycenia swych dzikich namiętności, w celu pom­
szczenia się na właścicielu stodoły, dopuścił się tak 
strasznego czynu. Ni Adamek znał poszkodowanego 
ni też poszkodowany widział lub znał kiedykolwiek 
Adamka.

Rzuciwszy jednak okiem na przeszłość oskarżone­
go, zbadawszy jego dzisiejsze położenie, kto wie, czy 
nie przyjdzie nam z łatwością dociec tćj zagadki, i 
nieledwo z pewnością orzeknąć, jakie pobudki wcho­
dziły w grę tćj ciężkićj zbrodni.

Oskarżony od lat 20 blisko nie należał do nasze­
go społeczeństwa od r. 1850 ślady swoje znaczył on 
na Kufsztajnie i Grajgorze, gdzie dostawszy się za 
rabunek, przebył tam lat 15; wypuszozony w kilka 
dni znowu dostał się do więzienia za kradzież i pod­
palenie, a po odbytćj karze zaledwie wolniejszcm o- 
detchnął powietrzem już dopuścł się uczynku, który 
znowu przez dwa lata pozbawił go wolności. Wy­
szedł z więzienia 16 października, a w dni kilka już 
go widzimy oskarżającego się o spalenie stodoły w 
Prądniku.

CZAS z Piątku 26 Marca 1869.

Nie ma wątpliwośoi, że obwiniony dla zapewnienia 
sobie na starość kawałka chleba, dla ratowania się 
przed straszną niedolą, został na nowo zbrodniarzem. 
Wie on, że w więzieniu nie ma wprawdzie rozkoszy, 
lecz też i z głodu umrzeć nie dadzą tam człowieko­
wi; smutne to zjawisko, w kraju naszym niestety 
nieodosobnione, świadczy ty k o  o niskim stopniu 
oświaty ludu wiejskiego, który częstokroć więzienie 
uważa za dobrodziejstwo.

Sąd skazuje obwinionego na lat 16 ciężkiego wię­
zienia.
m  ii i ni m u łu 1 ■ —  — ■

Gospodarstwo, przemysł i handelJ
Lwów 21 marca. (Sprawozdanie tygodniowe.) 

W tygodnia ubiegłym mieliśmy ciepło wiosenne, no­
ce jednak były chłodne. O godzinie 6 zrana ciepło­
mierz wazazy wał +  3° R. Drogi jeszcze nie obeschły, 
to też i ceny frachtu są cokolwiek wyższe, chociaż 
nie wiele się przewozi.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był oży­
wiony głównie z powodu nadchodzących Świąt. Naj­
więcej nadeszło towarów kolonialnych, tudzież manu- 
faktów wiosennych i artykułów modnych. Nadeszła 
znaczna ilość towarów wełnianych saskich, które ja ­
ko bardzo tanie są najwięcej poszukiwane i wywożo­
ne przez Brody i Czerniowce do Rosyi. Odbyt na że­
lazo w sztabach i żelazo surowe, którego ceny w o- 
statnim czasie niezmiernie aię podniosły, zmniejszył 
się teraz, jakkolwiek walcownie i fabryki maszyn są 
ciągle zatrudnione dla budnjąoyoh się kolei żelaznych. 
Z fabryk austryackich i pruskich nadeszło do Tarno­
wa 1600 cetn. żelaza w sztabach i blachy żelaznej. 
Żelazo morawskie i szląskie płacono cetnar po 9 złr. 
65 c. do 11 złr. 40 c. Ciągłe podnoszenie się ażya 
na srebrze sprzyja wywozowi kos, to też coraz wię­
cej wywożą ich do Księstw Naddunajskich, Królestwa 
Polskiego i do Rosyi. W tygodniu ubiegłym nadeszło 
tu 1500 cetn. kos przeznaczonych do Brodów.— Do­
wóz spirytusu zmniejszył się na wszystkich targowi­
cach galicyjskich z powodu złych dróg. Ze Lwowa 
wysłano koleją 1700 cetn. tego artykułu do Pragi, 
Wiednia i Berna. W Przemyślu, Rzeszowie i Tarno­
wie sprzedano kilka pomniejszych partyj. Z Sądowej 
Wiszoi, gdzie kilku stolarzy wyrabia posadzkę na 
większy rozmiar, aczkolwiek wcale nie fabrycznie, wy­
wieziono do Czerniowiec koleją żelazną około 300 ct. 
parkietów. —  Cukru surowego, którego w roku ze 
szłym tak znaczne transporta przewożono koleją czer­
niowiecką do północnej Rosyi, zmniejszyły się b ar­
dzo; w tygodniu ubiegłym jednak nadeszło do Lwo­
wa 600 cetn. tego cukru, i ma nadejść jeszcze około 
13.000 cetn.

W handlu zbożowym nastała znowu cisza. Pomyśl­
ny Btan zasiewów w Węgrzech sprawia, że ceny spa­
dają coraz bardziej. Tylko na jęczmień i owies jest 
ciągle popyt do Prus. Z zachodnich powiatów wywie­
ziono także kilka pomniejszych partyj pszenicy jak 
zwykle do Górnego Szląska, a mianowicie do młynów 
pogranicznych. Wywieziono także do Prus znaczniej­
szą ilość otrąb. Ze Lwowa wysłano 1000 korcy naj­
celniejszej pszenicy do Wrocławia i Berlina. Loco 
Lwów płacono: pszenioę 170 ft. 7 złr. 70 c., żyto 
160 ft. 5 złr. 60 c., jęczmień 142 ft. 4 złr. 50 c., 
owies 100 ft. 2 złr. 80 o.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: Bochnia: pszenica 170 ft. 8 do 8 złr. 75 c., 
jęczmień 140 ft. 5 do 5 złr. 10 o., żyto 160 ft. 6 złr. 
40 o., owies 100 ft. 3 złr. 70 c. do 4 złr. Przy zna­
czniejszym popycie na konsumcyę miejscową zboże 
trzyma *ię w cenie. Z powoda słyoh dróg dowóz nia 
dostateozny. Tarnów: pszenica 170 ft. 8 złr. 25 c. 
do 8 złr. 50 c., żyto 160 ft. 6 do 6 złr. 25 c., ję­
czmień 141 ft. 5 do 5 złr. 50 c., owies 100 fit. 3 złr. 
60 c. do 3 złr. 65 c. Handel nieożywiony; dla bra­
ku popytu ceny pszenicy i żyta spadły cokolwiek. 
Dębica: pszenica 170 ft. 8 złr., żyto 160 ft. 6 złr., 
jęozmień 140 ft. 5 złr. 10 c., owies 100 ft. 3 złr. 
60 c. Popyt na pszenicę i żyto cokolwiek mniejszy, 
na jęczmień większy, owies zakupują do Prus. Rze­
szów: pszenica 170 ft. 8 złr. 60 o., żyto 160 ft. 
5 złr. 90 c., jęczmień 141 ft. 5 złr., owies 100 ft. 
3 złr. 40 c. Odbyt tylko na owies. Jarosław: psze­
nica 170 ft. 8 złr., jęczmień 140 ft. 4 złr. 60 c., ży­
to 160 ft. 5 złr. 70 c., owies 100 ft. 3 złr. 10 c. 
Dla braku popytn handel nieożywiony. Przemyśl: 
pszenica 170 ft. 8 złr., jęczmień 138 ft. 4 złr. 45 c., 
tyto 160 ft. 6 złr., owies 100 ft. 3 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym koleją czerniowiecką 1100 sztuk, i zostały 
posłane do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano 
na kolej 350 wołów. (Gaz. Lw.)

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go marca.

HOTEL SASKI: Rudolf Rosengart kupiec z W ar­
szawy, Jan Popiel artysta z Warszawy, Jan Kristi 
wł. d. z Rosyi, Maurycy Hartman kupiec z Bendzina, 
Gustaw Frieman artysta muzyk ze Lwowa, W łady­
sław Orłowski artysta ze Lwowa, Władysław Dąbski, 
właśo. dóbr z Wojnicza, ks. Michał Cantacuzeno rze­
czywisty radzca stanu z R osyi, Ignacy Neufeld ku­
piec z Wiednia.

HOTEL POD RÓŻĄ: Hago bar. Dunaj właś. dóbr 
z Węgier, Jakób Sucharipa knpiec z Berna, Angnsta 
ks. Montleartowa wł. dóbr z Galioyi, Konrad Łempi- 
oki z żoną wł. dóbr i naczelnik Komory z Granicy, 
Józef Strauch kupiec z Wiednia.

( N a d e s ł a n e : )

W interesie tych osób, które biorą chętnie ndział 
w losowaniach pieniężnych, zwraca się niniejszem ich 
uwagę na ogłoszenie, umieszczone w dzisiejszym nu­

merze, panów S. Steindeckera et Comp. Ten dom 
wypłacił niedawno bardzo znaczne wygrane; a zna­
nym jest faktem, że w tym domu każdy jest rzetel­
nie szybko i dyskretnie obsłużonym.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Żółkwi Szmerla Ha- 
bermanna o zapozwaniu go przez fundusz ubogich 
Żółkiewskich o zapłać. 42 złr. w. a.; termin ustnój 
rozprawy 27 kwietnia; kurat. D r Majewski.—  Sąd 
lwowski Malwinę Bielską o nak. zapłać. Breiudlowi 
Nieronstein 6,000 złr.; kur. Dr Górecki.

Z a w e z w a n i a ;  Sąd lwowski świadomych żyoia 
lub śmieroi Józefa Wójcika recte Szarka z Haczowie, 
zgłoszenie się w ciągu roku .— Sąd lwowski posia­
dacza zaginionćj obligacyi obrębu lwowskiego L. 2,518 
na 50 złr. z 11 kuponami; zgłoszenie się w ciągu 
roku.

L i c y t a c y e :  W d. 8. kwietnia w Krakowie oferty 
na dostawę materyałów do gościńca między Izdebni- 
kiem a Wieliczką, między Wieliczką a Niepołomicami, 
między Białą na Zator a Podgórzem cena fiskalna 
2,373 złr. 44 c.— Do 31 marca w Jarosławia oferty 
na budowę i naprawę gościńców w obrębie jarosław­
skiego powiatu budowniczego; oena fiskal. 1,651 złr. 
76 cent.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Berllu 24 marca. Gaz. Spenera nazywa bez­
zasadną wiadomość telegraficzną podaną przez 
Altonaer Merkur, jakoby Bawary a i Wirtembergia 
wyraziły tyczenie wejścia w nkłady z Związkiem 
północnym względem zjednoczenia narodowego.

Paryż 23 marca. Cesarz przejeżdżał się wczoraj 
konno po polach Elizejskich, a dziś przed południem 
prezydował radzie stann. Poseł rosyjski hr. Sta- 
ckelberg wyjechał do Drezna w odwiedziny do 
syna swego. ą

Paryż 23 m arca. Wielki spisek karlistów go­
tuje się w Hiszpanii. Książę Madrycki (Don Car­
los) ma niebawem opnśeić Paryż ze wszystkimi 
swoimi wiernymi.

Paryż 23 marca. Pobyt Nigry we Fiorencyi 
tyczył się wymazania z przeznaczonych do księgi 
zielonej depesz, pewnych ostępów odnoszących 
się do Rzymu. Ks. Napoleon miał wyrazić życze- 
uie zostania prezesem senatu.

Paryż 24 marca. Cesarz przewodniczył wczo­
raj radzie stanu i przy tej sposobaości dawał wy­
jaśnienia, dla czego wezwał ministrów do przed­
łożenia ustawy o zniesieniu książek robotnicżycb 
(czeladnich). Rzekł on: Społeczeństwo nasze mie­
ści w sobie żywioły sprzeczne. Z jednej strony 
widzimy uprawnione żądania i ,słuszne życzenia 
ulepszeń, z drugiej zaś teorye zmierzające do wy­
wrotu i karygodne pożądliwości. Obowiązkiem 
jest rządu zadawalniać pierwsze, z postanowie­
niem odrzucania drugich energicznie. Porówny- 
wając obecny stan wielkich mas ze stanem, jaki 
istniał w przeszłym wieko, można się cieszyć z 
osiągniętych postępów, oraz z osunięcia nadużyć 
i ułagodzenia obyczajów publicznych. Mimo tego, 
zgłębiając rany ludów najbardziej nawet kwitną­
cych, pod zewnętrzną powłoką pomyślności widzimy 
wiele niezasłużonej nędzy, która odwołuje się do sym- 
patyi wszystkich serc szlachetnych. Wiele nieroz­
wiązanych jeszcze żądań domaga się pomocy od 
całej inteligencyi. Cesarz przypomina nstawy na 
korzyść robotników uchwalone przez ciało pra­
wodawcze. Przedewszystkiem poźądanem jest znie 
sienie książek robotniczych jako moralne zadosyć- 
oczynienie, aby wyswobodzić robotaika z pod u 
ciążliwych formalności. Uzupełni ono szereg środ­
ków mających oddać robotników pod prawo po­
wszechne, i podnieść ich we własnych ich oczach. 
Nie myślałem o tern, rzekł Cesarz, abym trzyma­
jąc się tej polityki, wszystkie uprzedzenia rozwiał, 
rozbroił wszystkie nienawiści i przymnoźył sobie 
popularności. Ale nowej zaczerpnę z tego energii, 
aby stawić opór złym namiętnościom. Przyjąwszy 
wszystkie pożj teczne ulepszenia, zrobiwszy wszy­
stko, co jest dobre i sprawiedliwe, wtedy otrzyma 
się porządek, większą mający za sobą powagę, 
gdyż wtedy siła oprze się na rozsądku i na za- 
dowolonem sumienia.

B ruksella  23 marca. W sejmie luksembur­
skim rząd na interpelacyę postawioną odpowie­
dział, że Prasy obstają przy zniesienia twierdzy, 
a pomimo zapewnienia danego ze Btrony luxem- 
bnrskiej, iż burzenie się odbywa, przybyli tu ofi 
oerowie prascy dla przyjrzenia się burzenia. 0- 
świadczenie to rządu wywołało głośne protesta- 
cye w Izbie.

Londyn 24 marca. Izba niższa u c h w a l i ł a  
bil kościelny i r l a n d z k i  368 głoBami przeciw 250.

F lorencya 23 Marca. Deputacya neapoli- 
tańska przybyła to z adresem do króla i przy­
wiozła mu w darze od mieszkańców Neapolu zło 
tą koronę z powoda rocznicy jego na tron wstą­
pienia. (Wiktor Emannel wstąpił na tron sardyń- 
ski dnia 23 marca 1849 w skutek abdykacyi oj­
ca swego Karola Alberta.)

G e n e w a  23 marca. Zmowa drukarzy trwa 
ciągle. Wczoraj odbyli oni zgromadzenie, na któ- 
rem mi-no namiętne mowy. Groźne pogłoski obie­
gają. Zachodzi obawa starcia się dzisiaj.

Madryt 23 marca. Kortezy o d r z u c i ł y  po-
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10 10 10 - kupon „ —. 1 34)
12 55 13 48 Potyczka r. 1866 B 163 — 160 —

_ — ,  r. 1866 , 161 — 159 —
s23 66 133 35 Kolej warsz. wied. s 67 - 66 —
123 75 133 25 „ wars*, byd. „ 69 17 — —

1
i .  warcz, tereep. — — 98 50

prawkę wniesioną przez republikanów względem 
zniesienia poboru wojskowego.

M a d r y t  23 marca wieczór. Na wielu pnnk- 
tacb, mianowicie przed pałacem kortezów i przed 
operą, ustawiono straże ochotników. Zdaje się pa- 
nować zupełna spokojność, która zapewne nie 
będzie naruszoną.

Bnkarest 23 marca. Na mocy dekretu księ­
cia, rady miejskie w Pitesztach, Plojesztach i Ter- 
gowiszczu zostały rozwiązane z powoda bezpra­
wnego nżycia funduszów miejskich i zaniedbywa­
nia interesów gminy.

*]|W sprawie r e z o l u c y i  g a l i c y j s k i e j  pisie 
nam korespondent nasz, eo następuje:

W iedeń 24 marca.
4$ Wczoraj odbyła się narada ministrów pod 

przewodnictwem N. Pana w sprawie rezolncyi sej­
mu galicyjskiego. Dziś jeszcze nie jestem w sta­
nie obszernie wam donieść, jak ta Rada mini­
strów wypadła, lecz otrzymawszy pewne wska­
zówki prywatne, pospieszam was uwiadomić o 
stanie rzeczy. Przyjęcie t r z e c h  p u n k t ó w  rezo­
lucyi można uważać za dosyć pewne, a mianowi­
cie: urządzenie Izb i organów handlowych; Bąd 
najwyższy dla Galicyi i nakoniec— lecz to tylko 
pod pewnemi warunkami, sprawy oświaty. Po­
wtarzam atoli, że wiadomości tych nie opieram 
na podstawie relacyi z wczorajszej narady mini­
strów , lecz tylko na doniesieniach prywatnych. 
Jntro wam już prawdopodobnie będę mógł napi­
sać o rezultacie wczorajszej konferencyi.

Zwracam uwagę waszą na dzisiejszy artykuł 
wstępny Pressy (podajemy go powyżej wraz 

uwagami na czele dziennika. Red.)-, artykuł ten 
obraca się wprawdzie w ogólnikach, lecz jest 
przyjaznym dla Polaków i przemawia za tranzak- 
oyą. Rząd i deputowani niemieccy nważali arty­
kuł Pressy, który wkracza także w dziedzinę po­
lityki zagranicznej, za program hr. B en  s t a ,  i 
upatrywali w nim odwet za postawę ministerstwa 
względem wniosku mniejszości w sprawie nstawy 
o pospolitem ruszenia. Opowiadają mi nawet, że 
najbliżsi przyjaciele pana Giskry wypytywali się 
dziś o historyę tego artykułu. Jak się samo przez 
się rozumie, odpowiedziano im , że artykuł rzeczo­
ny me powstał z natchnienia hr. Beusta i sta­
nowi wyłączną własność dziennika. Z kroku te­
go stronnictwa rządowego wynika: po p i e r w s z e ,  
ze w artykule Pressy upatrywało ono napaść przeciw 
sobie wymierzoną, że zatem nie jest skorem do 
ustępstw; po d r u g i e ,  że kanclerza chciało 
przydybać na gorącym uczynku, aby ma módz 
zarzucić mieszanie Bię do spraw wewnętrznych. 
Z obraza tego widzieć możecie, jakiem jest uspo­
sobienie większości Izby dla sprawy galicyjskiej “

Debatte i Preset podały krótką wiadomość te­
legraficzną o naszym artyknle środowym w spra­
wie rezolncyi.

Wszelkie pogłoski o bliskiem zniesienia stanu 
wyjątkowego w C z e c h a c h ,  dotąd się nie spra­
wdziły.

Na 329 dotąd wiadomych wyborów w W ę g r z e c h  
przypada 184 na Deakistów, 146 na lewicę, a 
zalóm 39 głosów więcej na korzyść rsądu. Wy­
bory w P e s z c i e  uważać należy za niepoślednią 
fclęskf dla Deakistów, bo w samem serca Węgier 
lewica przeprowadziła trzech kandydatów a prze­
grana ministra G o r o v e g o  jest ciosem dla całe­
go gabinetu węgierskiego, bo p. Gorove zapewne 
będzie musiał ustąpić prsed jednym z deputowa­
nych z lewicy. — N. Pan osobiście zagai pier­
wsze posiedzenie sejmu węgierskiego, który sie 
zbierze d. 22 kwietnia.

Oba dzienniki urzędowe paryski i brukselski 
ogłosiły d. 23 b. m. co następuje:

„Po porozumieniu się między rządami cesarza 
francuzów i króla Belgów, oba gabinety zgodzi­
ły się na następujące oświadczenie: Przedłożenie i n- 
chwaleme ustawy z d. 23 lutego względem odstąpie­
nia konsensów na koleje żelazne, dały powód we 
Fraocyi do przypaszczeń, które nakazują rządowi 
królewskiemu przesłać do Paryża wyjaśnienia lo- 
jalne i jak najszczersze. Aby dać sobie nawzajem 
świadectwo swoich usposobień serdecznych i za­
ufania, tadzież pragnąc pogodzić interesa obu 
krajów, rządy francuski i belgijski porozumiały 
się, aby ustanowić komisyę mieszaną mającą ro­
zebrać rozmaite kwestye ekonomiczne, jakie się 
wyradzają bądź z istniejących stosunków bądź z 
nowo projektowanych kontraktów o odstąpienie 
exploatacyi, a których rozwiązanie mogłoby roz­
winąć związki handlowe i przemysłowe między 
obu krajami".

Deklaracja ta wiąże rząd belgijski do rozpo­
częcia w Paryżu rokowań nad stosunkami cłowe- 
mi i komunikacyjnemi.

Przemowa Cesarza Napoleona na radzie stann, 
o której nam telegraf doniósł wczoraj krótko a 
dziś obszerniej, jest widocznie zakrojoną, aby przy­
gotowała umysły klasy robotniczej przychylnie dla 
rzędu wobec nowych wyborów. Mowa ta atoli ma 
swoją socyalną stronę bardzo ważną, bo wskazu­
je dążność rządu do nsamowolnienia pracy. 
Inny środek rządowy przychodzi w pomoc kla­
som robotniczym, t  j. uwolnienie wszystkich plą­
cących w Paryżu mniej czynszu rocznego niż 
400 fr., od podatku czynszowego.

W parlamencie angielskim zapadła wczoraj u- 
chwała w sprawie zniesienia kościoła panującego 
w Irlandyi. Rozprawy nad drugim odczytem biln 
dnia 18go b. m. rozpoczęte, trwały pięć dni z przer­
wą niedzieli, i zakończyły się więcej niż spodzie­
waną większością głosów, bo 368 przeciw 250. 
Trzeci odczyt będzie tylko rzeczą formy. W Izbie 
wyższej ntoli projekt rządowy napotka pewnie na 
silniejszą opozycyę.

Stronnictwa umiarkowane w Izbie kortezów hi­
szpańskich, to jest oprócz republikanów i karli­
stów, prawie wszystkie, mają się porozumieć nie­
bawem co do kandydata na tron. Ks. Montpensier 
mniej ma podobno widoków niż król Ferdynand, 
lecz ten wzbrania się przyjąć korony. Powodem 
przystąpienia do kwestyi obsadzenia tronu są o- 
statnie wypadki w Andaluzyi, opozycya republi­
kanów przeciw poborowi wojskowemu oraz po­
głoski o nowych ruchach karlistów.

H,Z powodu obchodu dzisiejszego święta w Wie­
dniu nie otrzymaliśmy telegrafowanych kursów 
giełdowych.

O tfViWIKDZlALHV BEDAKTOB I WYDAWCA



CZAS z Piątku 26 Marca 1869.
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T E K L A

D. O. M
s a h s k i c h

GEBADER,
żona Inżyniera cywilnego i Likwidatora 
, ło tr .  wzaj. ubezpieczeń w Krakowie,

W 24 roku kwiatu życia swego,! po dole­
gliwej słabości opatrzona SS. Sakramenta­
mi, rozstała się-z-tym* światem w dniu 24 

Marca 1869 roku.
Pogrążony m- głębokim smutku i w wiel­
kiej boleści mąż i córka wraz z matkę za­
praszaj* Krewnych i Znajomych na wypro- 
wadzeme<«w}ok w dniu 28 b. m. o godzi­
nie1 a po'poTui Sńiu z ulicy Szewskiej z pod 
L. 209 wprost na cmentarz — zaś w dniu 

' t  Kwietnia r.b. we Środę na 
W ab óień itw o  ża ło b n e  

*w KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW 
o godzinie 10-odbyć sie mające. 
tMłwatj ysaw, mfolio -*> tggg

R ADA OGÓLNĄ  
T0W.4KI1STW.4
Nr 109.

w  K R A K O W I E .

N* mocy pbzwolenia dostojnego Szefa Polity- 
w  Krąbewie, jak i reskryptu prześw. c.k

kcji foliowi z dnia 19 b. m. i r. Ni. 2,863 
w'W ielki Piętek i w Wielkę Sobotę, kwestować 
będę w r.'D; npronone damy Tow. Dobroczyn­
ności na korzyść Ubogich pod opiekę Tow. dóbr. 
zostających, w następujących kościołach:
1. W .Kośńetś'katedralnym na Wawelu: 

Zofia * Branickich hr. Potocka.
Teresa z Hannowiczów Żebrowska.

2. W  Kościele N. Panny Maryi: 
Kggztytsu t bn Ponióskich Milieska. 
Watarya z Łempickich hr. Badaniowa. 
Antonina z Rudzkich Cetnerska.
Teofila tf Górajskich Makomaska.
Józefa z Wolańskich Rttdmułierowa. 
Olimpia % Pizygodzkich Machalska.

A t W Kościele Ś. Barbary: 
Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska. 
Euzebia z Kircbmayerów hr. Łoś.
Emilia z Wojnarowskich Mikułowska. 
Katarzyna z Nowakowskich Kańska.

4. W  Kościele Ś. Anny:
Zofia z hr. Branickich hr. Potocka.
Mary a z Gołaszewskich Sobolewska. 
Msrya Wilkoszewska.

5. W  Kościele S. Piotra:
Teresa z Hannowiczow Żebrowska. 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska. 
Józefa z Rosenzweigów Feintuchowa. 
Eleonora z Cypcerów Aleksandrowiczowa.

6. W  Kcśaele S. Marka:
Józefa z Wolańskich Rudmiillerowa.
Julia z Grodzickich Rzewuska.
Helena z hr. Sierakowskich hr. Hussarzewska. 
Marya > Gołaszewskich Sobolewska, 
le reaa  z Hannowiczów Żebrowska.

7. W  Kościele S. Wojciecha:
Teres* z ks. Sułkowskich hr. Wodzicka. 

Kraków dnia 23 Marca 1869 rV
Prezes: K .  Hoszowski. 

(699-2). Sekretarz: J. Głębocki.

Drak „Teologii pasterskiej"
k». Krukowskiego, 

jozpocząl się w Przemyślu. 
Przedpłata trwa do końca Kwietn a  r. b.

(457)

« 0
S x n n m v n e j  K e d n k c g i

,DZIENNIKA LWOWSKIEGO."
Do moich korespondencyj nigdy je 

szcze nie potrzebowałem kontra sygnatur 
powag miejscowych; jakoś one obcho­
dziły się dotąd bez tego dodatku, i sądzę, 
że się obejdą i na przyszłość. Proszę 
o zwrot obu moich rę^opismów.

Nowy Sącz. X .  ł
i(604)

Obwieszczenie.
N. 147 —  “ .i

Celem obsadzenia posady inżyniera 
drogowego, dla powiatu Krośnieńskiego, 
rozpisuje się niniejszym konkurs.

Płaca roczna wynosi 400 fl. i 80 fl 
jako koszta podróży za objeżdżanie dróg.

Podania z wywodami kwalifikacyi ma­
ją być wniesiąne do l5go  Kwiefińa b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Krosno dnia 15 Marca 1869.

(:.60-2 3)

Her Komar
A d w o k a t  k r a jo w y ,

donosi, iż z dniem 3 Kwietnia 1869 r. 
otwiera Kanceląryę czynności adwokac­
kich w Krakowie, przy ulicy Szczepań­
skiej pod L. 239/ 3 6 9 . (555-1-3)

i ydoi -g 9 fc (. v.

2  Piekarnia

C. k. uprzywile-

Obówia
’ -A w ^ o w a n a , Fabryka

fWiriezkiego
ót- .upod firmą:

A. B ańkow ski l Syn,
zaszczycona medalem na Powszechnej Wy- 
o sławie w Paryiu w r. 1867, 
poleca Szanownej Publiczności n iez n a ­
ne dotąd  J e sz c z e  »  P a ń stw ie  
A ugtryack iein  O foów ieize sk ó ­

ry  am ery fea ń sliie j, 
które trwałoścą, miękkością i dobrocią 
wszelkie inne w tym rodzaju wyroby 
przewyższa, tak dalece, że firma nie wa­
ha się d ć półrocznego poręczenia za ca­
łość i trwałość tego Obówia. (hse-i-cj

O  -Ł U  C I I O  T  A .
<4 NOWY WYNALAZEK. 
M aszynki do słuchu m aleńkiego rozm iaru

Abrahama w PARYŻJJ.
Przyrząd ten . zrobiony podług ucha 

ma zaledwie eentimetr objętości, działa, mi­
mo to, tak silnie na słuch, że organ naj­
bardziej zniszczony odzyskuje swą siłęl 
Osoby dotknięte głuchotę, a używające ta-; 
,go narzędzia, przyjmuję udział w ogólnej 
rozmowie, a brzęczenie zwykle czuć się 
dające znika zupełnie. W ..... . .

Jednem słowem, wynalazek ten przynSśi wszeb 
kę możliwą ulgę w tej okropnej chorobie. Przy­
rządy mogę być przesyłane w stósownych do 
tego pudełkach, bez względu na odległość, z do­
łączeniem instrnkcyj drukowanych.

5 rubli za parę ze srebra.
6 „s „ „ „ pozłacanego

Można nabyć u p. E .  Stockmara, apteka­
rza w Krakowie. (584-1-6)

Ł. 38
Ogłoszenie

W W i e l i c z c e  na miejskich, przez 
publiczność licznie odwiedzanych, plan-j 
tach, około Kolejca przy Turówce znaj­
dujących się, jest pobudynek murowa­
ny na Restauracyę urządzony pod ko- 
rzystnemi warynkami od lOgo Lipca 
18s69, na rok lub dłuższy czas do wy 
dzierżawienia.

Ubiegających o Jtę dzierżawę wzywa 
sie, ażeby najdalej

d o  Igo m a ja  1 8 6 9
w Urzędzie gminnym miasta W i e l i c z ­
ki  swoje oferty wnieść zechcieli.

Zwierzchność gminna.
Wieliczka dnia i  Igo Marca 1869.

(569 -3)

MMII' mogę być wyleczone przez 
użycie b a n d a ż a  e l e k -  
t r o -  m e d y c z n e g o ,  wy-

1 nalazku Dra Marie, mieszka 
ęcego w Paryżu przy ulicy de L’arbre-sec. 44, za- 
który otrzymał orewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. Brunona 
Mictyńskiego przy ul. Floryańskiej — w Pradze 
w składzie materyałów aptecznych p. Vseteoky. 
  ^ 2 4 )___________________

4 6 , rn e ^ ltic h e lle n .
Całe staranie naszego domu, którego dy- 

rekcyę pow.erzylismy pewnemu znakomi­
temu chemikowi z Paryża, zwróconem jest 
na wyrób małej ilości specyalnie hygieni- 
cznych przedmiotów, których wyborna ja ­
kość, wytworność i delikatność w krótkim 
czasie zjednała nam względy wysokich sfer 
płci pięknej. Zalecamy przeto naszym sza­
nownym odbiorcom ze spokojnem sumie­
niem: __________________________

Podstawa: sok liliow y i lak tukow y- 
Mydło to posiada wyborny zapach, wy­

daje obfitą pianę i czyni skórę miękką i
giętką, jest zupełnie wolnem od kwasów, a 
tem samem' beż żadnego szkodliwego wpły­
wu na skórę. Próba dowiedzie, że zawiera 
w sobie wszystkie korzyści; jego zapach 
silny, trwały i nie do porównania z żadnym 
inszym. (43-7-)

Przepyszna woda toaletowa z balsamu 
jagód i rozmaitych pachniących roślin wy­
rabiana. Takowa korzystnie zastępuje Wód 
kę Kolońskę, jako też wszelkie dotąd naj- 
ulubieńsze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ją  giętką i dodaje 
Jej jnowej siły. . ,  , „ (4Ś-6-)T

• . u A
«  OUOUETwe eMAżMiLLB.

na chustkę do nosa.
Te obydwa pachnidła, które do Europy 

wprowadzamy, gdzie sobie szybko wzglę­
dy zjednały, wyrabiane są z essencyi ro­
śliny Unona odoratissima, którą każemy 
destyllować na wyspach Filipińskich. Za­
pach ich jest nieznanej dotąd delikatności 
I o wiele przewyższa Ekstrakt Jockey- 
Club, Violette it.p. Kto chce je  mieć czy-g 
ste i z pierwszej ręki, niech nabywa wy-

r ,  n n n n r a n  A  / i m n  łJ f  * ̂  1 ^ 4  4 “ 8 J

Elixir do czyszczen ia zębów , 
mający Arnikę za podstawę, służy do o- 

* dziąsła i zapobiegachroay wzmacnia
prubhnieniu zębów.

CREME DENTIFRICE SOLIDIFIEE
Nie można dosyć zalecić tego nowego, gu­

stownego i pysznego wyrobu. Nadaje zębom 
olśniewającego połysku, wzmacnia dziąsła, 
ma pierwszeństwo przed wszelkiemi prósz-, 
kami i tynkturami do czyszczenia zębów,' 
gdyż wolnym jest od wszelkich tych kwasów 
które mniej lub więcej szkodliwie na ema­
lię zębów- oddziaływają. Nie pozostawia 
żadnego osadu na szczotce, którą blado-- 
różowo farbuje, a dziąsła i wargi nabie­
rają powoli tego samego koloru.

£   -----------  (41-9 )
Jeaerąlny Skład dla Wiednia i całą 
austryacką Monarchię dla sprzedaży 

hurtownej u pana
A n ten . Ag. K rebsa
w W ied n iu , Wollzeile N 1—3;

t Oł (̂ ° nabycia:
w Krakowie u p F. B. Hahna; we 
Lwowie U p p . B. Schwarza, A. Sleifa 
Synów A, Berlinem ; w Tarnopolu u 
Drą Buchetla; w B rodach  u p. Al. S. 
FraśMkiOhJ — ' }

Losów Kredytowych,
ty ■ ' ó ] .-j /  y ; O ( J ^ f j .  ,

których ciągnienie odbędzie się
p t f “ < l ń i a  f  K w i e t n i a  1 § 6 9

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

r . j
,5.

j
ii “t” •*

v , " I i  :  IO V A 1 V T

w  K R A K O W I E . (502-6-8)

/- i « vyof . .oa-oru . aawt.-c \  9 twoła ),««•! - . q j m p u ą g  ,
z., ostatniego sezonu w Składzie moim l A o t l y

mi n e r a l n e :  v  ̂ <
Karlsbadzka, Sprudel, Scliipą^biumi^ Hiilł)l)riyiii, Marienbadz- 
k a , Kreuzbrunn, Ferdinandslmmn, K issingen , Salzbiunn, 

Szczawnicka ^ynąofla., i Iwdnicka,
zo sta n ą  w  dniu  1 R w ie in lft  r. ii. w y la n e .

G d y b y  w ię c  e l ic t i i ł  ^fto z  w ó d  ty c h  J ę s z c z e  k o r z y ­
s ta ć , m o ż e " ta k o w ą  d o  d 1 IC w ftctn ia  m le ć  w  m oim

S k ła d z ie  b e z p ła t n ie .  , i 4 5 9 5 -2 -3 ) 
Kraków dnia 22 Marca 1869. JT, A W C n t s s t .

U U  U J  JT (_yj j .. 13 111 |OV/b 91 t);

1 .wo,., ■» O  g ł o s z e ń  i  fi,,,,. ,
Cały zapaa towarósyj jednej z największych f a b r y k  p ł ń t n a  składu­

jący się ze wszelkich gatunków gotowej bielicy, dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
wszystko no we 6  nieprane^= musi by4 aprzedfłnym za p o ł o w ę  s z a c o ­

w a n e j  w a r t o ś c i  vw skuteki zawieszenia wypłat,.,
Gdy niezwyczajna piękność i taniośću przewyższa wszystko co dotych- 

jczas było, nic też naturalniejszego, że już w pierwszych dniach wyprzedaży 
znaczny odbyt osięgniętym został, tak, że zanosi się na to, że w krótkim cza­
sie cały zapas rozsprzedanym będzie. j  — >,■

Zarazem pozwalam sobie na to zwrócić uwagę, że bielizna =  jest w do­
mu szyta =  nie jest żadną fabryczną robotą.,

Zaręczenie za nowe płótno ,i, stałe ceny.
4000 Rumburgskich płócien, koszul męzkich 

i irlandzkich (podać szerok. szyi) wedle 
najnow. kroju każdej wielk. po zh- 1‘76, 
2-2 *2 15, fi.5 >, 4-50.______________  iw

8000 białych angiel. szyrlin. koszul najcieńszy 
gatunek po złr. 1 7#, 3-50 do 2-80 najcień.

2(00 kolor. Cosmonoskich i francuz, koszul 
więcej jak  1000  modnych wzorów od złr. 

6  1-75, 2-20, 2’60, 2 70 najwytwor.
8000  płóciennych gatek w dowolnej wielkości 

i kroju po złr. 125, 1-50 do 1-75 najcień.
3000 praw. płócien, koszul dam'skich, ńśjnow, 

francuz, krój po złr. 1-70, 2 26, 2-50, 3 do 
2-50, haftowane złr. 3, 4 do 6; najcieńsze 
damskie koszule npwe po ąlr. ą-50 prześliczne

gorsetów nowych ła-31.00 damskich majtek i
dnie Wykonanych po zlr. 150, 1*75, 3.25, 
3-75, 3-50 najlepsze.

1000 spodnie najcieńszych i najgustowniejszych 
po zlr. 3-50, 5 do 6 nąjlepsze.

500 tuzinów rumbur. chustek do nosa białych 
'/, tuzina po złr. 176, 2 do 3 najcieńsze. 

500 sztuk nader cienkich ang. web. ręcz. przę­
dziwa sztuka 50 łokci po złr. 24, 28, 30 i 
35 najcieńsze.

500 sztuk ang. weby 50 łokci po złr. Ie, 20j 
do 24 najcieńsze.

1 00 tuzinów adamasz. serwet do kawy białych
i kolorowych sztuka po z(r. 2, 3. i i.

, '  1 1 ;     ----
500 sztuk y4 i % 30 łokcio. płócien, ręcz. 

przędziw, (z zaręczeniem) po złr. 9, I 2 i i 4
1000 koszul flanelowych najmodniej, krój, s a ­

me wzory, po złr. 4, 4'50, do 5-50 najlepsze.
1000 gatek flanelowych po złr. i -50, 2 5u. 

Najzupełniejsze Wyprawy po różnybh cenach są zawsze na składzie. — Kupujący za 
40 złr. otrzymują w d o d a t k u  6 sztuk feienkich chustek do nosa =  Zamiejscowe polecenia 
wypełniają się ż zaręczeniem za pobraniem ńależytośei pocztą lub za na lesłaniem tejże. 
=  Opakowanie bezpłatnie. =  Przy zamówieniach koszul męzkich uprasza się o nadesłanie 
szerokości szyi.
A d r ó g  ■ Central Hanptversendungs- Depót der eisten und gróssten' Leinen nnd Wiische-Fa- 
A U ltSo. brik in Wien, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 1 im ewangelischen Schulgebśiude.

Spoditim rogi i odpadki rogowe
od Nożowników, Tokarzy, Grzebieniarzy^ Fabrykantów guzików,

lćupuje każdego czasu
Parowa Fabryka

«  I ,  I  u  ;  o  w  1  f c  ( G r ,  ( < l o g i i n ) ,
Schulstrasse pod L.  ̂3. (519-6-6)

T7~t .

U a j  «l o  s k b i i a l  s z y
P ortlan d -C eid en f.

Otrzymawszy w komisie od najdoskonalszych fabryk Cementy, ośmielam się za­
wiadomić o tern Szaqowna Publiczność,; a  yfny w opicie, jaką sobie artykuł 
ten u WW. Budujących tak zagranicznych jako i krajowych,i swoją doskonało­
ścią i taniością, powszechnie zjednał, spodziewam się, że kajżden, po pierwszej 
zrobionej próbie, całą dostawę potrzebnej ilości tylko^ podpisanemu powierzy

533-3-10) Jfiottes Fjpschita? w  T a r n o w i e ,  
przy ulicy Szerokiej pod L. 63.

i ai d  b 7ii,i łł .iw- idob Au •B 4 |

W  d n iu  I M a ja  1 8 6 9 , -  P ie r w s z e  lo s o w a n ie
r ‘*i Brunswickicj Pożyczki premiowej
z wygrnnemi: t a l a r .  SO.O OO, 7 ó .O O O , 0 0 .0 0 0 *  5 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  
3 0 . 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  3 7 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu t a l .  # 1  i stopnio­

wo zwiększa się do 4 0  t a l .
Oryginalne Obligacje po 20 tal. =  30 złr. w. a. srebrem.

są do nabycia u wszystkich Bankierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 
a szczególnie zaś u podpisanego.,,

„JF . JE. F u l d  A* C. Bankn und Wechselgeschaft in F r a i l K l i l l ' t  a.M.
JP ^"Z ak u p n o  i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo­
wych, Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Obligaeyj sprzedajemy według 
kursu giełdowego z doliczeniem-małej prowizyi. 1̂ “ w *JU1 (455-8-12)

od Igo Kwietnia r. b. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w Biórze Komiso- 

wern A .  f i c i s i o r o t r s k i e g o  w Krako- 
kowie, Hotel Saski. (560 1-4)

główna
I V V V  lI lfM  wygrana.

N ajnow sze wielkie losowanie prem.
urządzone ś poręczone przez 

w o ln e  m iasto  H am burg.
22.400 wygrąn i Losów wolnych, 

w ogólnej wnrtośęi , Ja
trzech Milionów 2 0 5 .0 0 0  Mark.,
będzie wśród ciągnień i to w paru 
miesiącach z pewnością wylosowane. 
Pomiędzy temi znajdują się główne 
trafne: Marków 250.000, 150.000,
100.000, 50.000, 30.000, 25.000,
20.000 , 15,000, 12 .000 , 10.000,
8.000, 6.000,-5.000, 4 ,000, 3.000, 
105 po 2 .000, 1-56 po 1.000, 206

po 500, 300, 200  i t. d.
To wielkie losowanie kapitałów jest 
nader interesująco urządzone i na­
stręcza uczęstnikom tegoż' najwię­
ksze korzyści i najlepszą rękojmi) 

pod każdym względem.
J u i  IV  fl. 4 4  K w i e t n i a  1 8 6 9  
nastąpi najbliższe ciągnienie try gran. 
Caly'qryg. los państwa koszt, zlr.3'50 
Pół-losu oryg. „ L75

Wypełniamy natychmiast wszyst­
kie zlecenia, do których dołączona 
jest dotycząca kwota w austr. ban­
knotach, dołączamy potrzebne Pla­
ny i udzielamy bezpłatnie wyjaśnień 
na zapytania. Po odbytem ciągnie­
niu, otrzymuje od nas bez żądania 
każdy uczęstaik urzędowy, wykaz; 
małe wygrane będą punktualnie ro­
zesłane, a większe wygrane będą tak 
jak od dawna przez Domy bankier­
skie, z którymi jesteśmy w ęałej Au- 
stryi w stosunkach, wypłacane, 
fi Upraszam więe o bezpośrednie 
zgłoszenie się bezzwłocznie i to z 
pełnem zaufaniem j3!0  6-6)

S. Steindecker & Gomp.
Kantor bankowy i \yekslowy

w  l l a m b n r ;
we I-sl

n o n
Komisowo-Handlowy

Aj. S r  o csifńshieffo
w K r a k o w i e ,  Rynek Główny 

pod L. 36,
ułatwia

gpggr Kupno i sprzedaż dóbr ziemskich. 
„ „ realności miejskich.
Pośredniczy w umieszczeniu rząd­

ców ekonomicznych, ekonomów, leśni­
czych, gorzelników, nauczycieli i na­
uczycielek. ,

Wyjednywa:
Wizy paszportów do Rossyi i 
Legalizacyę dokumentów w róż­

nych ambasadach zagranicznych po 
cenie zwykłej.

Sprowadza posadzki taflowe z fa­
bryki krajowej od 85 ct. do 1 fl. 
30 ct. za sztukę w różnych deseniach. 
’ Portland Cementu w całych pół- 
beczkach oryginalnych.

Utrzymuje osobny sklep w y ł ą c z ­
nie z; samą , 0 ,<io (499—3)

H E R B A T Ą
na sposób zagraniczny założony po ce­
nach za 1 ft. wiedeński od 1 fl. 50 ct. do 
15 fl. czarnej, kwiatowej, żółtej i zielonej 
herbaty.

■atRas' ./■. oiai -

12 lat powr dzenia we Francyi; 27 medali.

Mastyx czyn Kit p.Lhomme-Lefort
Jedyny, jak i przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi,, ; 
do sz c z e p ie n ia  drzew  na z im n o  
i do za g a ja n ia  ran na  drzew ach  

i na w sz e lk ic h  k rzew ach .
(Do zastosowania go dostateczny jest nóż lnb 

łopatka) 259 6-10 T.
Fabryka rno de Paris, Nr. 101. Belleville-Paris 

wJKrakowie w aptece p. Brunona, Miczyńskiego 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza.

r  , .v -

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświad­
czeń najznakomitszych weterynarzy . 
angiejąkieli, wyrabia F ranciszek  Jan  

Kwizda w K o r n ę u b u r g u ,
przeciw chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi Witta* reumatyz­
mowi i innym zwyczajnym choro­

bom psów. 
W ajpew niejszy środ ek  z a ­

p o b ieg a w czy  p rzec iw  
w śc iek liźn ie .

Cena pudełka 80 cent.
Prawdziwe do nabycia w Krako­

wie u p. 44 . J a w o r n i c k i e g o
w Rynku.

u u l a .  o
(591-1-3)

« S ći .doBV/ .uil q

OBWI ES ZCZENI E
U t  I  C S  I ! . »  ! < . *

Rządowa Fabryka żelaza, w Mizuniu w Stryjskiem,
• i- Lt wyrabia

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  J l a s / j n y ,  S z t a c h e t y ,  B a l k o n y ,  
R u r y  1 t  p ., również, podejmuje się w y r o l F U  M a s z y n  I  N a ­

r z ę d z i  g o s p o d a r c z y c h  i  I c h  r e p a r a c y j ,
a mając materyał palny po nizkiej cenie, oraz wielką siłę wodną, jest w stanie 

tych robót po bardzo niskich cenach dostarcząć.
Od Zarządu Fabryki xelaza.

Mizuń dnia 3 Mirca 1869. ( 5 4 9 - 3 )

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
ogrodowe, P o m - ^ ^  Zaręczenie.
py,W ęże,W ia-^^ W lU . Illnstrowane
dra, U b io r y / ' \  . cenniki bez I
dla s t r a ż ) /  M £ n tlU # t  \  płatnie

w e f X  W V ° C/t
‘ Leopoldstadt, Miesbachgasse 15,

gegeniiber dem Angarten.d lii nlS

od złr. 1 80 ct. 
do złr. 8 za funtHerbata

fWied^ński. .:(<
l l l l ł  południowo amerykański 

H U 1 I 1  1 mnas z flaszkąi złr. 1. i 
B f f f l A  czerwone węgierskie Vfis . 

. H  l p u  lauer flaszka 50 c t.— 
przesyła za pobraniem ńależytośei

(152-i2) A. M. H a n d l,
w Brilnn, król. pnie. nadworny ' 

„ u dostarczyciel. 
O kruchy *  h erb aty  po złr. 1-40 

enj; za funt wiedeński. , 
J a m a lk a  Hum, po rozmaitych 

cenach; i ciężkie wina Ituster i 
Menesser Ausbruch. Cenniki franco.

I U U A  • «/><ło * - l i l iV f l O l i l !fl I .TOlfO -UIJY OliS

Najnowszy i najpraktyczniejszy 
, w y n a l a z e k  ̂ fr,r16:*0

do znaczenia^gmpmu bielizny. 1 ątę-
f  P1 far­
bą niewypierająeą się i poduszką 40c. 
Nuqierr )?zt. 6 ę, Korona 4Q ct. 1 Mo- 
nogramowy stępel 90 c. Praski stę- 
plowe same iarbę nabierające, Pie­
czątki, j-iko też roboty piepzętarskię, 
wykonywują się. Papiery listęwe bia­
łe 100 sztuk 35 i 5{> c.p grube ang. 
prążkowane 75c., tkolorowe 65c., Ko­
perty za  100 sztuk 35, 55, 75c., ko­
lorowe 65 e .— )OQ^monogramov||ych 
odbić na papierze lislowypi i koper­
tach 45e. — jako pieczątek list. 25c.

Pieczątki z nazwiskiem i miejscem za­
mieszkania zlr. 2 20. Bilety wizytowe 100 
sztuk na papierze brietol. i glanc 85 ot.
Handel galanteryjny Bettelbeima
W W i e d n i u ,  Gartenbau Geselftcłiaft. 

Zamówienia za pobradidm należytośc.

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

SYROP Z NADFOSFORONIJ
pp.GRIMAULTeiC; h m u m  w PARYŻU
Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 

dozwalają uważać ten środek specyficzny 
j.»ko najskuteczniejszy na suchoty, słabo­
ści płuc i naczyń oddechowych. Jest to 
wyborny środek na uporczywy kaszel, 
grypę, astmę i na słabości naczyń po­
wietrznych płuo (bronehites). Uspakaja 
kaszel-, pod jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko powracają do pożądane­
go zdrowia. — Każdy flakonik opatrzony 
jest podpisem: ńOrimnult et Oie.“

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p. Redyka; we Lwo- 
wio w aptekach pp. Zygmunta Rukera, Berline- 
ra i Piotra M ikolasza; w Brodach w aptece 
p. Frawssa; w Wiedniu w Składzie materyałów 
aptecznych pp. Raabe i%RHder,Ą w apt. p. Szai- 
tera w Rzeszowie; w Dradze w składzie mate­
ryałów aptecznych p. Fr. Vsetecky. (9-20 32)

isii/a

Przy nadchodzącej porze ciepłej zwra­
ca się uwagę Szanownej Publiczności 
w ogóle, a szczególniej zaś pp. W ła­
ścicieli hoteli, Kawiarzy, Restaurato­
rów, na słynne w świecie c. k. wy­

łącznie uprzywil. ,i
przenośne Lodownie
i m e t a l o w e  J K u r k i  do napojów 

m usujących
Antoniego Wiesnera, Fabrykanta 

w W i e d n i u ,  Wiedeń, Hauptstras- 
se Nr. 6 0 ,... / ..

które na ostatniej Wystawie świata 
w Paryżu odznaczone były, a znajdu­
ją  się zawsze w zapasie na Składzie.

Wszelkie Lodownie jako też Kur- 
ki przyjmują się do naprawy lub 
w zamian. < ■ f„ ... , m.n (446-4(12)

\A /!p X  położona o 3 mile od Krakowa, 
W  iG o  ) ya ofj Wieliczki, mająca oprócz 
ornych gruntów, łąki, pastwiska i las, 
razem 360  i kilka morgów, jest z wol­
nej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość: Ulica Szewska
Nro 229  Isze piętro w Krakowie.

(658-2-4)

Fortepiana, Meble drewnia- 
, ne źelazne) Lustra it.p
iW  IJtardzo w ażn e d o n ie ­

s ie n ie !!! !  w  K rak ow ie .
Przez wnijśoie w umowę z kilku fa­
brykami Fortepianów wiedeńskich 
w ten sposób, że całoroczny tychże 
febrykat z góry zakupiłem,; ceny ich 
tak zniżyłem, że nikt co do nich ze 

mną konkurować nie mo^o^

w
- -Iti* k V 1 * łfir •*>I

dzisiejszego numeru do- 
łączają się ,(Rą pp. Prenpmera- 

(fiwrótne na dziennik „ 111* 
n er C h ron lk .u

Gzcionkami Drukarni » Czasu“ W. Kirchmayera. Rządaca Drukarni: Józef Łakociński.


